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Na proffinoyi, z przesyłką pocztową .
W Państwie Nieuieckiem . . . .
W m iejscu................................................
Do Wioch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów
Pojedynczy 01101“ '  kosztuje lw  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów. 

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przeKazy pieniężne na prenumeratę 1 ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administracyi Reform y  w Krakowie. -■ L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane 

nie podlegają opłacie pocztowej. — m stów  niefrankowanych  me przyjmuje się.
R ę fc o p is m o  w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

REFORMA
Prenuro ei  przyjmują

z a m i c jg c o f iF ł i : Administracya „REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 
m i e j s c o w ą :  Administracya „Reformy". Księgarnia K. Ba,toszewicza* Skład cygar F. Gri- 
gara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admini­
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwsze r»" 10 ct„ za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s k a i . ^  (ua 3 stronnicy dziennika^, od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d «  „ R e f o r m y *  (prospektr, cyrku arze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytosć uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — o g ł o s z e n i a  i p r e n u m e r a t ę  przyjm ują;W e L w o w i e  Ag. „Re­
formy,, w księgarni Polskiej przy placu Halickim; w  W i e d i . l n  pp. E .asenstein <S-Vogler (także 
w Hambrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A Oppelik. Stubec- 
bastei Nr. 2 (takżt w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze.)

W  P a r y ż u  księgarnia Lnzemnurgska 25 — rue M. le Prince.

Od Administracyi.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o rychłe odnowienie 
przedpłaty, kióra wynosi:

W miejscu 2 złr. — z przesyłką pocztową 
2  złr. 50 ct.

K r a k ó w ,  5 sierpnia.

Po tern, cośmy z powodu procesu lwow­
skiego o sprawie ruskiej pisali — pozostaje 
nam jeszcze do omówieni? jedna kwestya1 
praktycznej polityki. Jedną z największych 
skarg, pudnuszouych przez Rusinów, jest 
sprawa wszelkich w y b o r ó w . Opierając 
się na statystyce, powiadają Rusini: je­
steśmy większością w kraju, mniejszością 
we wszelkich roprezentacyach. „Polska 
intryga- zredukowała reprezentacyę naszą 
w Radzie państwa prawie do zera, w Sej­
mie do tak szczupłej liczby, że zaledwie 
możemy zebrać podpisy na wnioski nasze 
i iaterpelacye, a i w Radach powiatowych 
jesteśmy w mniejszości. W ten sposób 
odjęto nam możność obrony praw naszych, 
upomnienia się o  „krzywdy“ — odebrano 
nam głos

Ozy skargi te są słuszne? „Polska in­
tryga" ma być winną temu zeszczupleniu 
zastępu Rusinów we wszelkich reprezen- 
tacyach. Sądzimy, że ci sami, którzy skar­
gi te podnoszą, wiedzą doskonale, jaki jest 
właściwy stan rzeczy. Agitacya przy wy­
bojach znaczy bardzo wiele — nie prze­
czymy — ale i to pewna, że zwycięża 
ona tam tylko, gdzie ma grunt dobrze 
przysposobiony. Najsilniejsza agitacya nie 
prsycia się na nic, jeżeli padnie na grunt 
zupełnie do jej przyjęcia nieprzygotowany. 
Agitowano z naszej strony przy wszelkich 
wyborach — agitowano jeszcze namiętniej 
ze strony ruskiej, a miano przytem do 
rozporządzenia środek tak potężny, jakim 
jest w pływ duchowieństwa, jakim jest
ambona i konfesyonał. Jeżeli mimo to 
ii<-' -i posł w niskich w Sejmie i Radzie 

. r. piNafo dowodzi to.
żc z lycli dwóch ngitncyj r.: > '.& mi., w
umysłach ludu grunt lepiej przyspo -obi-.- 
ny, aniżeli ruska. 1 inaczej być nie może. 
Lud ruski nie da się w walce czas długi 
utrzymać. Konserwatywny z natury, z cza­
sem walkę sprzykrzyć sobie musi, zwła­
szcza, gdy jej celów namacalnych nie wi­
dzi. „Lisy i pasowyska“ przestały być
hasłem skutecznem wobec zakończenia 
spraw serwitutowych — a gdy chłopu 
ruskiemu mówiono nieustannie, że „pan“, 
że „laeh“ jest jego wrogiem — toż mu­
siał on zaeząć zastanawiać się nad tern,

czy to prawda. A widząc w Radzie po 
wiatowej i rozlicznych innych sprawach 
publicznych, że ten „pan“ nieraz bardzo 
serdecznie dla dobra powszechnego, ala 
dobra ludu pracuje — widząc nieraz po­
zytywne tej pracy owoce — widząc całą 
bezskuteczność działania narzucających 
mu się opiekunów, którzy umieli go tylko 
drażnić i roznmniętniać, ale żadnej dlań 
praktycznej nie osiągnęli korzyści: musiał 
sobie powiedzieć, że hasła, pod któremi 
go w bój prowadzono, były fałszywe, i że 
walka ta jest bezskuteczna i szkodliwa. 
Gdy mu mówiono, że narodowość ruska 
jest w niebezpieczeństwie, to on tego po­
jąć nie mógł tem bardziej, że u siebie 
w szkole ludowej widzi on, iż język ruski 
jest wykładowym językiem. Gdy mu mó­
wiono, że cerkiew jest w niebezpieczeń­
stwie, to hasło takie także go przekonać 
nie mogło — bo przecież w tej cerkwi 
nabożeństwo tak się odprawia, jak bywało 
za oiea ! dziada, a dzisiejszy paroch jest 
takim samym „jegomościa“, jakim był 
paroch jego ojców. Agitacya wyborcza 
ruska straciła hasła, któremi do ludu prze­
mawiać mogła — i tem, a nie „intrygą 
polską“ tłómaczy się jej bezskuteczność.

Ale — powiedzą na to z ruskiej stro- 
ny — jeżeli chcecie zgody z Rusią, jeżeli 
stoicie na zasadzie równych praw, to nie 
powinniście starać się o to, ażeby konie­
cznie Polak musiał reprezentować Rusina. 
Pomijając nawet kwestyę, że ci Polacy, 
którzy lud ruski reprezentują, a miedzy 
którymi — nawiasem mówiąc — jest 
wielu majacych w żyłach więcej krwi ru­
skiej niż polskiej, że ci Polacy takie samo, 
mają prawo reprezentowania ludu ruskiego, 
jak owi wyłącznie uprzj wilejowani Rusini, 
bo wśród ludu tego żyją, bo go znają, bo lud 
ten i tę ziemie niemniej od nich kochają 
— nasuwa się tu inna, ważniejsza kwe­
stya: Dajcie nam tych Rusinów", którzyby 
nam dawali rękojmię, że nie będą po 
święcąc interesów Rusi dla urojonej ko 
nieczności walki, że nie będą ludu pro­
wadzić na bezdroża, u kt< rych końca: 
prawosławie i moskwieyzm — dajcie nam 
ich, a poprzemy ich tak, jak popieraliśmy 
Kaszewkę, Turzańskiego, jak poparliśmy 
żn;:zftlę tm zdradził nasze zaufanie
* 1 ' T'/T lJ

dobni. Byłoby zdradą unii, zdradą Rusi i 
Polski, gdybyśmy tego rodzaju kandyda­
tów me zwaluZali wszelkiemi godziwemi 
środKami.

Obawiać się można, ażeby prąd zgody, 
jaki skutkiem ostatnich wypadków się pod­
niósł, nie doprowadził do zgubnej czułost- 
kowości, i żebyśmy skutkiem tego przy 
przyszłych wyborach nie dopuścili do Sej­
mu szkodliwych ludzi dia tego, że Rusini. 
Tacy tylko, którzy stwierdzili, fże odrę­
bność Rusi od Rosyi jęst dla nich nie­
zachwianym dogmatem, jest ich w i a r ą  
nietylko wyburczą, ale wiarą życia całe­
go — że wierni swej cerkwi staną zawsze 
murem przeciwko tym , co lud pchają, 
w objęcia państwowej religii caratu — 
źe dążąc do narodowego rozwoju Rusi, 
nie są wrogami Polski, lecz rozumieją 
konieczność solidarności obu narodów 
wobec wspólnych wrogów: tylko tacy i 
Eusini mogą, ale też i p o w i n n i znaleść 
nasze poparcie. Poparciem tem tak same 
stwierdźmy szczerą naszą miłość dla Rusi 
i jej ludu, jak ją stwierdzimy stanowczem, 
energicznem zwalczaniem kandydatów, co 
tylko z imienia są Rusinami, a z przeko­
nania, z czynów Rosyanann.

Zaopatrzenie Wiednia a handel galicyjski.

i i  w  ; Ilu Olei. 'V.™7 '
b i się buja nn»c‘;W mb/; pariyi ś  'iHOjur 
bo jeszcze nie doszli'do ,cg'y śt pnia t i;

M te d e ń .. 3  sierpnia.
(•/.) P a n i k a  p a n u j e  w W i e d n i u  nie 

z powodu polityki, ani powodzi, ale z powodu 
podrożenia c e n  m i ę s a .  Jest to wypadek dawno 
przewidywany, który po zamknięciu granicy od stro­
ny Rosyi i Rumunii nastąpić musiał, a który tem 
jest dotkliwszym, że i bez podrożenia ponownego 
ceny ar*ykułów żwności są w Wiedniu niesłycha 
nie wysok.e.

Sprawa ta, o ile nagląca dla Wiednia, o tyle 
ważną jest dla Galieyi, bezpośiedmc nas dotyczy, 
a raczej obchodzić nas powinna.

Jest w Wiedniu w Śt. Mara wielka targowica 
(Markthallc), spęd hydr* i Łowóz micisa, rzeźnie 
i t. p. Są dalej w mieście targowice do sprzeda­
ży drobnej (Detailmarkthalle) i jatki rzeźników. 
Handel cały jest prawie monopolem w ręku agen­
tów, konusyonerów targowych i wielkich rzeźni­
ków. Od nich zależą ceny n e j n i ż s z e ,  jakie tylko 
mogą producentom, dostawcom narzucić, a zara­
zem n a j w y ż s z e ,  po jakich sami sprzedają. Nic 
im zaś nie zależy na ubfitem, wygodnem zaopa­
trywaniu miasta, przeciwnie, im większy popyt, 
'rm  i :t? ^  zbytu swego towaru i wysokich 

; v:oi ubem /^opatrywanie Wiednia jest 
>adcr nledniętne,' łffnftfcść. r,jost wyzyskiwaną, a

/ v s k ;w a n ewilnei odwagi, aby sobie powiedzie,, tc froduatujiu-K proc u js.iwane
za&zczytem jest przez tę pjrtrę by<S na- b Ł ZOgorzei “p» 5 'i  Ł s .f
zwanym zdrajcą — poty obowiązek, jak’ °
nam dzieje dwa kroć nałożyły, raz w unii 
lubelskiej, a powtóre w akcie Sgo maja, 
oddającym lud pod opiekę całego narodu, 
nakazuje nam postępować tak jak dotąd, 
i nie dopuszczać, by lud ten reprezento­
wali Naumowicze, Płoszczańscy i im po­

czność upewnienia stolicy należytego 
nia, potrzeba wyzwolenia i producentów i Konsu 
mentów od monopolu, potrzeba ułatwienia dla 
prowincyj, żeby je do podniesienia hodowli by­
dła zachęcić, potrzeba pewnych, stałych, rzetel 
nych na wielkim targu norm i pośrednictwa — 
wszystkie te względy skłoniły rząd do wzięcia 
sprawy tej w swoje ręce. Ustawa targowa daje

rządowi, którego własnością jest cała targowica 
w St. Mara, prawo zaprowadzenia stosownych u- 
rządzeń za porozumieniem z interesowanemi stro­
nami. z izbą handlową, z radą miejską, lecz bez 
zależności od uchwał tych ciał. Prawa tego po­
stanowił rząd użyć w całej pełm, a to tem bar­
dziej. gdy rada miejska i magistrat wiedeński w 
sprawie tej kierują się zaściankowemi nawyczkami 
a raczej wcale nic nie robią.

Rząd przeprowadza zatem reformę całej targo­
wicy w ter SDosób, źe wszystkie obroty i całe 
pośrednictwo oddaje instytucyi, pozostającej pod 
kontrolą rządu. Ta t. zw. Marktcasse będzie dla 
targowicy tem, czem są w najobszernu-jszem zna­
czeniu senzale n? giełdzie; pośrednicy prywatni, 
uboczni są wykluczeni, będą tylko urzędnicy tej 
Marktcasse. Instytucya ta będzie odbierać wszelki 
towar i oddawać go nabywcom hurtownym i cząst­
kowym ; będzie ona załatwiać te czynności za 
drobną, stałą, ustanowioną prowizyę, będzie ona 
regulować ceny, według stanu targu, a bez ża­
dnego w tem swojego interesu ani co do ich wy­
sokości, ani co do obniżenia; będzie ona w mo­
żności udzielać zaliczki, będzie czuwać i zarządzać 
przechowywaniem towaru, bedzi e działać w ogóle 
jako przysięgły, odpowiedzialny zarządca i regu­
lator całej targowicy.

O ile ta reforma różnym interesowanym stro­
pom w Wiedniu odpowiada lub nie, o to nas 
głowa wcale boleć nie potrzebuje; nas obchodzi 
ona nod tym względem, że prowineye na niej 
niezmiernie zyskać mogą. Kraje alpejskie oczekują 
niecierpliwie wprowadzenia jej w życie, a i Gali- 
cya z niej korzystać może i powinna.

Jakiż jest dzisiaj stan? Oto wszelki towar gali­
cyjski może znaleźć w Wiedniu korzystny zbyt, 
to jest wszelki towar, który Galieya sama produ­
kuje i na taką skalę, że koszta produkcji wypa­
dają tanio i koszta transportu mogą być poniesio­
ne. Bez rych dwóch warunków ekspo-t nie jesr 
możliwym; np. piwo z Galieyi ma ti bardzo tru­
dną konkurencyę, bo mamy browary małe, trans­
port drogi — Czesi zaś mają browary ogromne, 
transport tani. Są jednak towary, na których Ga­
lieya tutaj znacznie zarabiać może, np. cielęcina 
najlepsza kosztuje tutaj 1 złr. 20 et. 1 klg. — 
masło złe fałszowane, a uchodzące ze najlepsze, 
kosztuje tu 8 złr. 60 ,ct. za ] klg. a z naszem 
ani nie idzie w porównanie. Rodziny polskie 
swoje potrzeby żywności sprowadzają tutaj z Gu- 
licyi, pocztą, w małych ilościach (do 5 klg) a 
znajdują w tem dobry rachunek

Galicyjskiego „owaru idzie też dużo do Wie­
dnia, lubo rzeżiucy tutejsi team  przeraa. Łttbe 
hodowla bydła opasowego nie jest dotąd w Galieyi 
bardzo rozwiniętą, jednak wykazują tabele targo 
we statystyczne, że nietylko woły, ule i mięso 
z Galieyi w znacznych ilościach tu przychodzi — 
lecz kr?,i, producenci nie mają ztąd żadnych ko­
rzyści, lub bardzo małe.

Wywóz wołów jest w ogóle handlem antieko- 
nomicznym. pierwoirym ; producent pozbawia krą! 
wszelkich odpadków, opłaca od nich traDsport, 
traci po drodze na wadze wołów — a dotych­
czas zdany był na łaskę i niełaskę agen­
tów pod względem ceny. Pod tym ostatnim wzglę­
dem „Manrtcasse" przyniesie pewne wyzwolenie.

M - o wvwożq tylko d-obni handlarze — pro- 
R, sari:; wełnie się tem nie zajmują, ani 

o ■ den zakn. ‘ handlowy. Otóż jest wskazanem, 
żeby ji odocope.' „auG ^  Rlbo tu dostar­
czali mięsa, albo w h  ar sprzedawali pośre 
anikom handlowym, -orz*;., f -  • 1
w kraju, a ci, żeby je tam li i t- ffiB !<>- 
starczali. Tak samo ma się rzecz z -asłem. /. ja­
jami, w ogóle z nao: ałere..

Podjęcie takiego wywozu było dotyehczac na­
der truanem — gdyż dostawcy albo byli znani na 
łaskę agentów, albo byliby musieli sami tutaj 
sprzedażą, handlem się zająć, co wymagL wielkich 
zachodów i kosztów.

Wprowadzenia w życie „Marktcasse" zmienia 
zupełnie położenie. Będzie odpowiedzialny nie 
lichw arski, nie na swoi rachunek działający za­
kład, który towar będzie odbierać, sprzedawać, 
pieniądze wypłacać. Spraw? cara zostaje niesły­
chanie uproszczoną i we wszelkie rękojmie upo­
sażoną, zaiówno na korzyść* prowincyj, producen­
tów, jak i na korzyść Wiednia.

Jest więc obecnie pora, żeby producenci c tem 
pomyśleli, żeby myślał' o tem zakłady handlowe, 
żeby się tworzyły spółk* eksportowe, żeby zdoła­
no objąć także piodukcyę małych chłopskich go­
spodarstw — gdyż będzie daną pewność i łatwoś< 
koraystnego zbytu. Przedsiębiorstwa te wymagają, 
żeby w dwóch trzech miejscach kraju założono 
rzeźnie, żeby uzyskano obniżenie taryf transpor­
towych, a w danym razie osobne pociągi ekspor­
towe z osobnych ad hoc wagonów. Oo do taryf, 
iząd czyni wszelkie usiłowania, popaHe oardzo 
trafnie akcyą, mającą na celu objęcie różnych ko­
lei przez państwo, obraduje ankieta taryfowa, ko­
leje w krajach alpejskich ju i zaprowadziły obni­
żenia — u nas na ostatku wezwał rząd kolej 
północną i galicyiskie — ale trzeba, żebyr kraj 
rzecz rozstrzygnął przez wykazanie, że wteay 
ruch się wzmoże, że będzie co wozić; przyczyni 
się w tej mi trze do ulepszenia stosunków hoiej 
transwersalna.

Trzeba działać trzeba chcieć — produkeya jest, 
towar jest — zbyt jest pewny — fundusze nie 
mogą więc stanowić rrpdności; trzeba tylko umie­
jętnego kierunku i działania na wielką skalę, 
trzeba żeby rolnicy, producenci zrozumieli, że tu 
o nich idzie. Niech raz się zacznie ten ruch, to 
ogarnie on wszystko, wciągnie oprócz mięsa wszel­
kiego, wędliny, nabiał kaszę mąkę, skóry, je­
lita, łój — na wszystko jest w Wiedniu targ j>ó- 
wny, stały — a La tym targu mogłaby Gancya 
dominujące zajmować stanowisko. Spraw tych 
nie popebną tni towarzystwa rolnicze, ani izby 
handlowe — lecz sami producenci muszą się wurtaó, 
albo też muszą je wziąć w ręce te zasłany, które 
już handlem galicyjskim się trudnią, a dla któ­
rych obrotów nowe otwierają się wdoki.
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(— ) Łziś w południe, radca p. Budzynowkki 
odczytał sknzanym w procesie u  Hrabarowłf u- 
chwałę wyższego sądu krajowego, zakomunikowa­
ną wam wczoraj w drodze telegraficznej, Według 
której mają by ć wypuszezeni na wolność; Ks. 
Jan N a u m o w i c z  za złożeniem kaucyi w kwo­
cie 6000 złr., Benedykt P r o s z c z a ń s h i  za zło­
żeniem kaucyi w kwocie 5000 złr., S z p u n d b r  
zaś i Z & ł  u s k i za kaucyą, dla każdego j e  500 £łr. 
Skazani oświadczyli, że tej kwoty, wynojząeei ra­
zem 12.000 złr. złożyć nie są w stanie. Tym 
sposobem zasądzeni musieliby pozostać i nadal w 
więsienhi śltdczem aż do chwili, w której .ch 
sprawę załatwi stanowczo najwyższy trybunał spra­
wiedliwości. ATiadomo jednak, że w tym trybu­
nale nadzwyczajny pospiech nie jest rzeczą zna­
ną — jeżeli więc zasądzeni, albo ich przyjaciele 
polityczni nie złożą istotnie żądanej nrzes sąd 
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III.
Jeszcze sprawa Dee’go i tragiczna śmierć jego 

towarzysza zainaowały żywo umysły w Niemczech, 
kiedy na północnym widnokręgu pojawiła się 
nowa gwiazda o silniejszym blasku. Kto był ten 
adept? nie wiadomo na pewne. On sam twier­
dził, że poehoazi z Szkocyi i że jest szlachci­
cem. Nazwisko jego rodzinne przypominało rze­
czywiście góry szkockie; podpisywoł się Aleian- 
der Seton aibo Setoniusz. chociaż powszechnie 
nazywano go Szkotem, a on obyczajem ówcze­
snych uczonych przyorał sobie klasyczny przy­
domek Cosmopolita, jakby na znak, że nauka 
której się poświęcił, nie ma właściwie ojczyzny, 
lecz służy całej ludzkości. Przybył do Hollandyi, 
zapewne ze Szkocyi, i dał się tam poznać za­
szczytnie, przemieniając kilkakrotnie ołów lub 
miedź w srebro i złoto. W r. 1603 wypłynął on 
znowu w Szwąiearyi, potem pojawił się w Alza- 
cyi. a nareszcie zatrzymał się przez dłuższy czas 
w Sztrasburgu, gdzie u złotnika Gustenhorera 
najął warsztat i pracował w ukryciu nad rozwią­
zaniem alchemicznych zagadek. O ile mu się to 
powiodło? u.e wiemy, dość że odjeżdżając ze 
Sztrasburga, zostawił Gustenhóverowi, w nagrodę 
za ów wypożyczony warsztat, szczyptę proszku, 
dodając, że to jest tak zwany kamień filozoficzny. 
Złotnik, chcąc doświadczyć skuteczności cudo­
wnego talizmanu, zaczął go próbować w obecno­
ści licznych przyjaciół, a że próby udawały się 
nadspodziewanie dobrze, więc sława szczęśliwego 
złotnika rozniosła się wnet po całych Niemczech, 
dla niego samego jednak stała się źródłem zguby. 
Cesarz Rudolf Iljbowiem dowiedziawszy się o cudo­
wnych prawie przemianach Giistenhóvera, kazał

go sprow idzie do Pragi i żądał znaczniejszej pro- 
dukcyi złota. Tymczasem nieszczęśliwy złotnik 
nie miał już ani ziarnka owego proszku i ttm  
samem woli cesarskiej nie mógł zadość uczynić. 
Ale tłómaczenie to poczytano mu za upór. Da­
remnie zapewniał i przysięga! utrapiony ten czło­
wiek, że alchemią nigdy się nie zajmował, z roz­
kazu cesarza wtrącono go do więzienia, gdzie 
życia swegu dokonał, nie ujrzawszy więcej świa­
tła d/iennego. Tymczasem sprawca jego nieszczę­
ścia zbierał laury po Frankfurcie, Koloni: i Ham­
burgu, skąd udał się na zgubę własną do Sakso­
nii. Elektorem saskim był wtedy Chrystyan II, 
człowiek młody, lecz oddany nałogowemu pijań­
stwu i w wysokim stopniu rozrzutny. Mówiono 
o nim, że codzień się upijał, a on sam poje­
chawszy do Pragi, w odwiedziny do cesarza Ru­
dolfa II, w następujący^ słowach podziękował 
uprzejmemu gospodarzowi za gościnne przyjęcie: 
„Wasza Cesarska Mość ugościłeś mnie tak wspa­
niale, że odkąd bawię w Pradze, ani chwili pra­
wie trzeźwym nie byłem. “ Bezstronność ka*e 
nam wspomnieć, że nie sam elektor saski pijał 
wtedy tak zapamiętale, pijali i inni. panowie i 
słudzy, książęta i mieszczanie. Palatyn reński, 
Fryderyk 1V, Kolega Chrystyana I] w zgroma­
dzeniu elektorskiem, pan używający wielkiej po­
wagi u protestantów niemieckich, nie zwykł był 
żadnym pogardzać trunkiem, i kiedy w r. 1606 
odbywały się konfereneye w celu zawiązania Unii 
protestanckiej, był na nich obecnym także i pn- 
latyn, ale w naradach bra'i udział tylko jego mi­
nistrowie, bo książę przy każdym obiedzie upijał 
się tak gruntownie, że go przez ^ały czas ken- 
ferencyi nigdy trzeźwym nie widziano. To nad­
używanie wina tłómaczy się tam poczęści, że 
trunek ten uchodził za rodzaj uniwersalnego le­
karstwa, szczególniej w częstych podówczas fe­
brach „k war tanach". Pan Wolkensztajn np., szam- 
belan arcyksięcia Karola, arcybiskupa wrocław­
skiego, leczył się „foremnie" na tę chorobę, bo

„nim paroksyzm miał przystępować, siadał do 
stołu i ordinarie miasto syropu dwie flaszy wina, 
w każdej mało co mniej nad pół garnca, wypił, 
potem półpijany w piernaty wlazł i tak kwar- 
tanę przebywał." „Człowiek sześćdziesięcioletni, 
dodrjt tenże sam świadek naoczny, mający za- 
rozumienie, że mędrszym na kwartanę od wszyst­
kich medyków." Jeżeli zważymy, że te hojne 
libacye odbywały się przy niemniej hojnie zasta­
wionych stołach, a ucziy zdarzały się często, to 
łatwo pojąć, jak znacznych dochodów potrzebo­
wały dwory książęce na utrzymanie swoje i gości 
swoich Elektor saski przewyższał innych poa tym 
względem; jak jechał w gościnę, to u iód ł za sobą 
co najmniej 200 kon:, jak pił to bez upamięta- 
nia, jak przyjmował u siebie, to w przepychu 
usiłował przewyższyć samego cesarza. Taki pan 
potrzebował wiele pieniędzy, to też wiądomość
0 przybyciu słynnego adepta, tajemniczej sztuki
1 kilka doświadczeń szczęśbwych, które wykonał 
w obecności elektora sługa Cosmopolity, umyśl­
nie w tym celu wysiany do Krosna, gdzie dwór 
saski przebywał, obudziły chciwość Chrystyana II. 
Zaproszono Szkota na d«ór elektorski, a że to, 
co tam uczyr ł. świadczyło o niezwykłej jego 
biegłości w alchemii, więc elektor zażądał wprost 
wyuania tajemnicy. Cosmopolita oparł się temu 
żądaniu stanowczo. Daremnie używano na prze­
miany groźby i prośby, alchemik traa ł w upo- 
lze. Wtedy na rozkaz elektora wtiącono go do 
więzienia w Dreźnie i wzięto na tortury, chcąc 
gwałtem tajemricę z niego wydobyć. Pióro wzdry- 
ga się przed opisem tych męczarń strasznych, 
jakie mu zadawano, a jednak siła woli zwycię­
żyła, Cosmopoiita, chociaż znękany i pokaleczony 
okropnie, tajemnicy nie zdradził. Nareszcie gdy 
był już bliskim śmierci, zesłała mu Opatrzność 
zbawcę, w osobie polskiego ozlachcica Michała 
Sędziwoja. Kto był ten Sędziwój? to pozostało 
do dnia dzisiejszego zagadką. Nazwisko szczero- 
polskie — współcześni piszą je po łacmioie Z e n­

d i v o i j — nie każe wątpić ani na chwilę o pol- 
skietn pochodzeniu Sędziwoja, ale nadai emnie 
szukalibyśmy go po herbarzacn naszych. Takiego 
nazwiska lub herbu nie ma. Opowiadają biogra­
fowie słynnego alchemika, że urodził on się n? 
ziemi ki akow skiej z ojca Jakóba, który z Mora- 
wii przybył do Polski. Matką Sędziwoja miałs 
być żydówka, nieznanego imienia. Nauki pobie­
ra? początkowo u Jezuitów w Krakowie i w uni­
wersytecie Jagiellońskim i miał nawet zamiar 
wstąpić do zakonu Jezuitów, kiedy śmierć ojca 
zupełnie inny kierunek życiu jego nadała.

Odz.edziczywszy po ojcu majątek, porzucił Sę­
dziwój młodzieńcze swoje Łamiarj i puści? się 
w podróż do Niemioc, a przychylne losy zapę­
dziły go na dwór elektora saskiego równocześnie 
z Gosmopobtą. Ciekawy Polak przygląda? się z za­
jęciem alchemicznym sztukom szkockiego a d eD ta . 
był świadkiem jego uwięzienia, siu cha opowiada­
nia o męczarniach, |akń. mu zadawano i podzi­
wiał zapewne w duchu stałość charakteru Cosmo­
polity. Polacy odznaczali się oddawna nie tyie 
głębością myśli, co łatwością w przyswą ani u so- 
bię obcych zdobyczy naukowych, spryt ten po­
siadał i Sędziwój. Bystry jego umvsł odgadł od 
lazu znaczenie Setoniuszowych doświadczeń i po­
stanowił z nich skorzystać, a może wpłynęła na 
niego i inna jeszcze okoliczność. CosmoDoiita, 
będąc w Monachium , ożenił się z córką patry- 
cyusza tamtejszego, Teresą Kokoszówną, młodą i 
przystojną kobietą, która toraz oddzielona od mę­
ża, przemieszkiwała w Dreźnie, starając się nada­
remnie o uwolnienie nieszczęśliwego alchemiku. 
Sędziwój zbliżył się do opuszczonej kobiety, oka­
zał jej swoje współczucie, pocieszał w strapieniu, 
a że był w sile wieku — miał wtedy mniej wię­
cej lat 36 — i nieodrażającej powierzchowności, 
więc i pani Teresa zwróciła się z całem zaufa­
niem do niego. YTspólność celu zwyria łączyć 
nejsprzeczniejsze charaktery, tr  sprzeczność* nie 
było, była natomiast wzajemna sympatya, spo­

tęgowana w wysokim stopniu przez cierpienie i 
interes. Teresa myślała o oswobodzeniu męka. 
Sędziwój podzielał jej uczucia dla niewinnie prze­
śladowanego, nie spuszczając przytem z eke wła­
snego interesu. Przypuszcza-' on że umysł, któ­
rego niezłamały srogie męczarnit i elekłorskieb zoi 
rów. łatwo podda się uczuciu wdzięczności. Na­
gle więc opuścił Drezno i udał się do Kiasowa. 
M.al on w tem mieście dom, stojący tam, gazie 
dziś klasztor kapucynów; sprze&a) go czemprę- 
dzej i z pieniędzmi uzyskanemi w ten sposób po­
wrócił do Saksonii. Tu przekonał elentora, że na­
kłoni Cosmopolitę do wydajhia tajemnicy, nawie­
dzał nieszczęśliwego alchemika w więzieniu, a 
upoiwszy razu pewnego straż więzienaą, uwiózł 
Szkota wraz z żoną do Krakowa. Ale nadzieje 
zawiodły go. Cosmupolita nagradzając wspaniało­
myślność Sędziwoja, dał mu wprawdzie część cu­
downego proszku, ale tajemnicy nie odkrył, a co 
gorsza, umarł iuż w ciągu roku 1604 wskutek do­
znanych męczarni i wycieńczenia sił. Z Owdo­
wiałą 'Teresą ożenił się natychmiast Sędziwój, a 
w posagu wżiął za nią nietylko resztę proszku, 
lecz taaże i pozostałe pisma alchemiczne Cosmo­
polity. UzDrojony tak potężną bronią, zdobył so­
bie Sędziwój od razu poważne stanowisko w Pol­
sce. Panował wtedy Zygmunt III  Waza. Monar­
cha ten zostawił w historyi polskiej smutne po 
sobie wspomnienie. Nieudolny polityk, więcej 
Szwedom, niż Polsce przychylny, do despotyzmu 
skłonny, a jednak za słaby, aby plany swoje 
w tym kierunku wykonać, miał on tę zaletę, że 
ceniąc sztukę, starał się ją przenieść na g~unt 
polski. To toż dwó' p0i8ki n je różnił się wtedy 
od ^granicznych. Austryaccy Habsourgowie K o­

chali się w muzyce, Zygmunt U l miał wyborną 
kapelę nadworną z włoskich maostrów złożoną, 
która go rocznie 12.000 szkudów kosztowała. Ce­
sarz Rudolf II skupywał skrzętnie obrazy włoskich 
m .sttzów , Zygmunt starał się go naśladować, 
do Krakowa sprowadził nawet zdolnego malarz n,
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cyi w kwocie 12.000 złr. przez osobistości wy­
mienione, jest tylko udaną i że ostatecznie znaj­
dzie się ta sumka, która podsądnym otworzy na 
chwilę bramę więzienną. Mówią, że za ks. Nau- 
mcwicza złoży żądaną kaucyę Dom narodny; p. 
Płoszczański ma znowu kamienicę i na tę hipo­
tekę możnaby przecież dostać jeszcze 5000 złr., 
zresztą Słowo apeluje do patryotyzmu politycznych 
przyjaciół swoich, ażeby zechcieli złożeniem nie­
wielkiej tej sumy umożliwić p. Płoszczańskiemu 
chwilowy pobyt na świeżem powietrzu. W skutek 
tego apelu przysłał już jakiś pairyota... 5 (mówię 
p i ę ć )  złr. na kaucyę dla Naumowicza, a dwa złr. 
na kaucyę dla Szpundera i Załuskiego. Brakuje 
więc tylko bagatelka, bo 4995 i 998 złr. Ale 
znajdzie się niewątpliwie i ta suma, oczywiście 
nie w drodze dobrowolnych drobnych składek — 
lecz zapewne w formie jakiejś pożyczki fi bo sub- 
wencyi od jakiegoś komitetu „dobroczynnego“. 
Że nawet sam p. Płoszczański musi liczyć na ta­
ką pomoc „dobroczynną14, wypływa z faktu, iż 
sam zawiadomił p. przewodniczącego, jako zamie­
rza wyjechać ze Lwowa do kąpiel siarczanych w 
Pustomytach. Skoro więc, nie złużywszy jeszcze 
kaucyi, wybiera się już w podróż, musi mieć pe­
wność, ze ta podróż będzie mu umożliwioną

P. Hrabarowa, jak wam Wiadomo, opuściła już 
Lwów i pojechała do Kijowa odwiedzić swego 
syna. Aż do grauiey towarzyszył jej agent poli­
cyjny Ciekawi zastanawiają się nad tem, za i ikim 
paszportem wyruszyła p. Hrabarowa w podróż do 
carstwa moskiewskiego. Zagadkę tę łatwe rozwią­
zać : P  Hrabarowa nie potrzebowała legitymować 
się na granicy wcale żadnym paszportem; najlep­
szą dla niej rekomeiidacyą wobec władz carskich 
powinien być proces znany pod jej nazwiskiem. 
To samo da się powiedzieć o Adolfie Dobrzań­
skim. Wyczytałem w kilku dziennikach wiado­
mość, że p. Dobrzański jest teraz w kłopocie, bo 
nie wie gdzie ma pojechać? We Lwowie ma nie­
miłe wspomnienie, z W ielnia — powiadają — 
zostanie wydalony, jako agitator nieprzychylny 
państwu, do W igier nie ma po co wracać, bo p. 
Tisza zarekomendował go niedobrze wobec władz 
węgierskich, które nie chcą mu dać paszportu do 
Bosyi,.. Istotnie niemały kłopot: ależ władze ro­
syjskie nie będą znowu tak srągie, ażeby miały 
wymagać od niego aż paszportu. Wystarczą może 
dwa ordery rosyjskie, które dekorują pierś p. Do­
brzańskiego; otworzą mu one granicę.
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O d e s s a ,  1 sierpnia,
Miknlin, ageńt floty ochotniczej w Odessie, 

otrzymał wczoraj telegram treści lakonicznej od 
oficerów krejsera „Moskwy14 z Adenu, że „całt 
załoga cieszy się dobrem zdrowiem.44 Odessanie 
przeto, którzy już opłakiwali, krejser „Moskwa44 
cieszą się z jego wskrzeszenia. Byłby to w isto­
cie cios wielki, po ciosie na „Kukujowskiej 
grobli44, gdyby był krejser przepadł. 0 mm mia­
no wiadomość, że wyszedł ze Singapur 26 maja 
v. s — Wczorajszy telegram z Adenu — jest 
pierwszą wieścią tym krejserze. Dzienniki wzy­
wały zarząd floty ochotniczej, aby przedsięwziął 
wszystko co jest możliwe dla dowiedzenia się 
o lońe kw&jbera. MikuMn w Odessie, a prezes 
Towarzystwa tej floty w Petersburgu, nazwiskiem 
K. Pobiedonoacew współcześnie ogłosili drukiem 
nspukrjąjące odezwy. Zarząd floty czynił starania 
aby jeden z okrętów wojennych pskadry 
śródziemnej, dowodaonej przez kontr-admirała 
Czebyszewa, wypłynął w kierunku Singapur i 
Ghańkon w celu odszukania krejsera „Moskwa.44

Sezon przywozu herbaty dopiero się zaczął. 
Z krejseru „Rosya44, który odbył podróż z Chań­
kon do Odessy, przez 42 doby, wyłaaowują her­
batę. 10,000 cybików okazało się zamoczonych. 
Agent kupca moskiewskiego Botkina niechce tych 
cj bikow przyjąć. Herbatę z krejsera „Bosya44 wy- 
szlą do Moskwy w pięciu oddzielnych pociągach, 
z których każdy zawrze po 22 wagony.

Gen. Hurko wrócił z Mikołajewa, gdzie odby­
wała się w ciągu trzech dni, a właściwie w cią­
gu dwóch nocy, wielka rewia artyleryi. Z Hurko 
razem przybył dowódca 7-go korpusu armii gen- 
lejt. Aller i naczolnik artyleryi tego korpusu, 
gen. Suchomlincew. Współcześnie z pobytem Hur- 
ki w Mikołajowie, lustrował szpitale wojenne 
przybyły z Petersburga generał-sztab doktór 
Kudryn.

Dolabellę, który utworami pędzla swego ozdabiał 
kościoły krakowbkie. Sam król oddawał się z za­
pałem malarstwu, nieraz w toku spraw najwa­
żniejszych, wśród narad senatu, rysował spokoj­
nie w małej książeczce. Zdarzyło się, opowiada 
świadek naoczny, że hetman Zamojski i arcybi­
skup gnieźnieński Karnkowski zdawali królowi 
sprawę z toczącej się właśnie wojny, król notował 
tymczasem pilnie w pugilaresie. Senatorowie są­
dzili, że spisuje sobie uwagi owego sprawozdania 
dotyczące, tymczasem Zygm unt, gdy skończyli 
swą mowę, pokazał im odrysowaną małą sowę. 
Podobnie jak sztuka, nie była mu obojętną alche­
mia i astrolugia. Profesor akademii krakowskiej 
Broski, złacińska Broscyuszem zwany, był wtedy 
najsłynniejszym astrologiem w Polsce. Biblioteka 
Jagiellońska przechowuje do dzriejszego dnia małą 
książeczkę, w którei Broscyusz notował' sobie sta­
rannie datę urodze nia znakomitszych ludzi, a pod 
tem rysował natychmiast horoskopy przyszłości. 
Dziś trudno dociec z tych powikłanych rysun­
ków, co właściwie oznaczać miały, ale dokładne 
daty urodzenia stanowią cenny dla historyka ma- 
teryał. Nie był dwor królewski obcym Broscyu- 
ssowi, sama królowa Konstaneya podawała mu 
datę swego urodzeń t. a w chwilach ważniejszych 
po&yl m profesor uwagi swoje królowi. Współcze­
śni opowiadają, że Broscyusz przepowiedział za­
mach Piekarskiego, ale ostrzeżenie przez nieuwa­
gę jednego z dworzan za późno królowi oddano. 
Jeżeli astrologicznym horoskopom przeszkadzały 
pod pewnym względem skrupuły religijne, to tem 
swobodniej mogła się rozwijać alchemia, o ile 
wolną była od sztuczek czarodziejskich. Nie bra­
kowało też alchemików na dworze. Zygmunta III. 
Jerzy Mniszech, wojewoda sandomierski, ojciec 
słynnej swojego czasu carowej Maryny, teść Sa­
mozwańca Dymitra, szukał kamienia filozoficzne­
go, zapewne w celu uzyskania środków na wypra­
wę moskiewską- z zamiłowania więcej, niż z chci­
wości oddawał się alchemii Mikołaj Wolski, mar­
szałek nadworny, wielki peregrynant, któremu

Sezon letni dosięgnął zenitu w Odessie poza 
wczuraj pod względem tak zwanej tutaj „zabawy- 
m onstr4", urządzonej w okolicy Odessy, w miej­
scowości zwanej „Małą Fontanną44. Inicyatorką 
i protektorką była pani generałowa Hurko. Były 
wyścigi na jachtach, fajerwerki na morzu i lą­
dzie, pawilony z reprezentacyą płci pięknej, sprze­
dającej kwiaty, szampan i owoce. Zabawa trwała 
do 2-iej w nocy, przy licznie zgromadzonej pu­
bliczności, bo wynoszącej przeszło ‘20,000 głów. 
Komunikacya z miastem urządzoną była za po­
mocą parowców i tramwaju. Dochód poszedł w czę­
ści na biednych w części na Czerwony krzyż.

Sezon kąpieli morskich i kąpieli limanuwych 
w pełni rozwoju. Osób z Podola i Ukrainy przy­
było bardzo wiele. Niestety, nikt nie jest tak 
pomysłowy, aby potrafił z koncentrować choć 
raz na tydzień publiczność polską. „Buta44 ma 
swoją sferę; „chudopachołkowie44 — swoją.

Stałe towarzystwo polskie w Odessie wkrótce 
założy „Towarzystwo dobroczynne44 pod nazwą 
„parafialnego44. Ustawa została zatwierdzoną i 
w tych dniach przetłomaczoną i wydaną w języ­
ku polskim. Będzie to pierwsze Towarzystwo 
naszej kolonii, która może zdoła zorganizować 
jaki (kolwiek koło swoich sił moralnych i mate- 
ryalnych. — Zobaczymy.

P. S. Mikulin, agent Towarzystwa floty ochotni­
czej w Odess:e, otrzymał dwie depesze, jedną 
z Port-Saidu od agenta floty Brouda, drugą z za­
rządu z Petersburga, że krejser „Moskwa44 zginął. 
Ludzie ocaleli, Obie depesze konstatują miejsce 
rozbicia okrętu około Rashafun, przy brzegu 
afrykańskim, na południe od Gwardafuj.

P e t e r s b u r g , 28 lipca.
(Zawieszenie Poriadka. — odnowienie jego, — Stasiule- 
wiez. — Znaczeni*, wiadomości o odnowieniu Poriadka  — 
Niepewność. — Pseudo-amnestya. — Szpieg w rodzinie 
carskiej. — Zamiary W. ks. Włodzimierza. — Administra­
cyjna opieka nad feldmarszałkiem. — Drobne wiadomości).

(?) Zacznę od wiadomości dosyć pocieszającej 
Nieraz już obowiązujące obecnie w Rosyi usta­
wy prasowe, albo raczej najzupełniejsza samowola 
cenzury, zależna w swoich objawach od lada 
podmuchu złegc lub dobrego humoru „wykonaw­
ców prawa44, zmuszała liberalniejsze pisma rosyj­
skie przerywać swój ciężki żywot. Niektóre 
z nich ginęły marnie z łaski trzech „priedostie- 
rieżenij44 (ostrzeżeń), po których zamykano je 
natychmiast, innym podszarpywano byt materyalny 
dłuższemi lub krótszemi zakazami sprzedaży nu­
merów pojedynczych, a inne znowu — najwię­
cej uczciwe — nie chcąc okłamywać przekonań 
i uczuć swoich, a nie mając możności choć cie­
nia myśli swych rzeczywistych pomiędzy ogół 
rozrzucić, z a w i e s z a ł y  s i ę  s a m e  mniej lub 
więcej demonstracyjnie. Do liczby tych demon­
strantów, ku wielkiemu zdziwieniu jednych, oraz 
szczeremu smutkowi innych, zaliczył się był libe­
ralny i poważny, a umiarkowany Poriadok. Jak 
wiadomo, przed kilku miesiącami po nie zbyt dłu­
gim umiarkowanie odważnym żywocie bez żadnych 
powodów wyraźnych przestał on wychodzić, zapo­
wiadając swoje odrodzenie na czasy sposobniejsze 
dla wydawnictw tego rodzaju. Każdy, choćby co­
kolwiek tylko obeznany z prasą rosyjską, rozu­
miał doskonale, jaką ogromną stratę jej obóz li­
beralny poniósł w zawieszeniu Poriadka, i e  już 
nie mówię o nie mniej poważnym przez to u- 
azczarbku dla całej literatury codziennej Bosyi. 
Jakkolwiek wszakże strata taka jawną była dla 
wszystkich, a dla samej redakcyi Poriadku naj­
więcej zrozumiałą być musiała — zawsze jednak 
zawieszenie było konieczne, bo jak każdy znowu 
wiedział dobrze, dalsze wydawnictwo tego rodzaju 
pisma w obecnych warunkach było niepodobień­
stwem — niepodobieństwem przynajmniej było, 
dla tego, że o dopięciu celów, jakie założył so­
bie Poriadok za rządów Aleksandra I I I , mniej 
jeszcze marzyć można, niż za czasów „białego 
terroru44 ostatnich dni panowania cara-wiesza- 
tiela.

Otóż dzisiaj dowiaduję s ię , że we wrześniu b, 
r. Poriadok znowu stanie w szeregach liberal­
nych bojowników Rosyi na poIu..t gazeciaiskiem. 
Prócz mimowolnie nasuwającego się tutaj jak naj­
sympatyczniejszego powitania tych odrodzin, ró­
wnież mimowołńie staje przed nami kwestya: 
czyżby właśnie miały nastąpić czasy sposobniej-

alchemii dobrze ftfrtuny nadszarpala. On to wy­
mową swoją, jako człowiek bystrego um ysłu, i 
Drzykładem pociągnął Zygmunta III. Urządzono 
więc na zamku krakowskim alchemiczną praco­
wnię, w której król zamknięty z Wolskim, złu­
dnej oddawał się nauce, a sprawa ta musiała być 
głośna, kiedy szlachta skarży się na tę słabość 
królewską w grawaminach rokoszańskich. Wśród 
takich stosunków pojawił się na dworze kiólew- 
slim  Sęaziwoj z proszkiem Oosmopolity w zana­
drzu i bez wielkich trudności uzyskał wstęp do 
króla. W połowie roku 1604 musiała się też od­
być w jednej z komnat krakowskiego zamku owa 
scena malownicza, którą po mistrzowsku przed­
staw ił Matejko. Zygmunt l l l  był zachwycony 
sztuką Sędziwoja i postanowił go użyć bezzwłocz­
nie w celach politycznych. Układano natenczas 
w wielkiej jeszcze tajemnicy drugie małżeństwo 
królewskie z rodzoną siostrą zmarłej królowej, 
arcyksiężniczka Konstancyą. Ale że podług zwy- 
czaju panującego w rodzinie Habsburskiej, nic się 
star nie mogło bez zezwolenia naczelnika familii, 
a tym był cesarz Rudolf II, więc do niego zwró­
cił się kroi i matka arcyksiężniczki Marya. Ru­
dolf II  jednak uległ w tym czasie dziwnej jakiejś 
chorobie. Mówiono, że Tycho Brahe wywróżył 
mu z gwiazd śmierć z ręki m nicha, taką, jaką 
zginął niedawno król francuski Henryk III. Od­
tąd popadał cesarz chwilowo w rodzaj obłakania, 
stronił od ludzi więcej, niż przedtem," stawał się 
nieprzystępnym ua»et dla najbliższego swego oto­
czenia. Rządzili n.m kamerdynerzy, szczególniej 
Machowski, który się gorliwie zajmował alchemią, 
a jak zabobonność ówczesna utrzymywała, był 
czarnoksiężnikiem i miewał stosunki z złemi du­
chami.

Otoż. ażeby cesarza dobrze usposobić dla sie­
bie i skłonić tem samem do przyspieszenia mał­
żeństwa, posłał Zygmunt III w r. 1604 Sędzi­
woja do P rag i, opatrzywszy go listem polecają­
cym. Z początku, nie wiodło się dobrze polskie­
mu alchemikowi, później jednali zdołał do tego

sze dla liberalnego obozu w Rosyi ? Takby wła­
ściwie wnosić należało z zapowiedzi przy zam­
knięciu Poriadka , z przyobiecania wystąpić wów­
czas, gdy inny okres politycznego życia w Rosyi 
bliższym rzeczywistości będzie, niż w chwili wstą­
pienia na tron „gatczyńskiego więźnia44 Kwestya 
ta ważniejszą jest dziś oczywiście, niż samo od­
rodzenie się Poriadka, niż przybycie liberalnemu 
obozowi rosyjskiemu tej siły, jaką był on utracił 
z zawieszenia organu p. Stasiulewicza. Ale jak tu 
kwestya tę rozwiązać? Jak odpowiedzieć na to 
pytanie? Nieraz już zaznaczałem, że istotą obe­
cnej sytuacyi w Rosyi jest n i e p e w n o ś ć ,  j e s t  
n i e p o d o b i e ń s t w o  o r z e k a n i a  o c z e m -  
k o l w i e k  s t a n o w c z o .  Raz jeszcze wątpię, aby 
sami kierownicy nawet rosyjskiej nawy państwo­
wej wiedzieli dobrze, gdzie ona płynie lub gdzie 
ją pokierować trzeba i można.

Wiadomość o rozpoczęciu na nowo wydawni­
ctwa Poriadka — jak sądzę — może mieć dwa 
tłumaczenia. Stasiulewicz księgarz, wydawca Po­
riadka i Wiesinika Jewropy , oraz pisarz, jest 
jeszcze nadto osobą nietylko wybitną w obozie 
liberalnym, ale' i w całym Petersburgu. Ma on 
poważne stanowisko majątkowe i już z tego wzglę­
du, zarówno jak i dla tego, że był wychowawcą 
carewiczów, posiada obszerne stosunki z wszelkie­
go rodzaju wpływowemi osobistościami rządu i 
społeczeństwa rosyjskiego. W  każdym więc raz.e 
p. Stasiulewicz musi wiedzieć bardzo dokładnie, 
na eo się w Rosyi zanosi, musi on być dobrze 
powiadomionym, w jakiej formie najnowsze zwy­
cięstwo intryg dworskich wystąpi. Czy ubierać się 
ono będzie dalej w łachmany katkowszczyzny, czy 
też się ustroi w liberalne błyskotki Owóż Pona- 
dok będzie na nowo wychodził, albo dla tego, 
że  p r z e w i d y w a n e m j e s t  w k r ó t c e  w Pe- 
t e r s b u r g u  w y w i e s z e n i e  c h o r ą g i e w k i  
l i b e r a l i z m u ,  a l b o  t e z  d l a  t e g o ,  i ż 
w c a r a c i e n i c z e g o  w i ę c e j  n a w e t  n a  
c z a s  k o r o n a c y i  p r ó c z  r e a k e y j n o ś e i  
s p o d z i e w a ć  s i ę  n i e p o d o b n a .  Jakże mo­
żna takie stawiać alternatywy — zapyta może 
czytelnik? Bardzo prosto. Stasiulew.cz rozpoczy­
nając wydawnictwo Poriadka albo wie dotąd, że 
czas sposobny dla jego wydawnictwa nadszedł — 
albo mu wiadomo również doskonale, że n.kt o 
tem w sferach rządzących nie myśli i dla iego 
wydawnictwem swojem chce nową zrobić d e- 
m o n s t r a c y ą  — chce przypomnieć caratowi 
iż czas już na ustępstwa. Odrodzenie Poriadka 
może być uwagą liberalnego obozu daną carato­
wi bardzo wyraźnie — może być oświadczeniem, 
że w p r z e k o n a n i u  s p o ł e c z e ń s t w a  c z a s  
s p o s o b n y  d l a  l i b e r a l n y c h  w y s t ą p i e ń  
p o w i n i e n  b y ł  j u ż  n a d e j ś ć .

Które z tych przypuszczeń pewniejsze — na- 
pewno wiedzieć nie mogę, sądzę tylko, że nic 
pośredniego między niemi być nie może, osob;- 
ście zaś prawdopodobniejszem przypuszczeniu dru­
gie mi się wydaje. Ozy koronacya przyni3sie ja­
kie ulgi — rzecz dosyć wątpliwa, są wprawdzie 
nadzieje, są pogłoski, ale przecież tyle ich już 
było! Nadzieje być muszą, bo inaczej albo by 
pessymizm najczarniejszy zabił społeczeństwo ro­
syjskie, albo też widzielibyśmy je w ogniu rewo- 
Jucyi. Bez nadziei nie masz tu życia, ale nadzieje 
to wątłe bardzo, nadzieje to podsycane umyślnie 
pogłoskami liberalnigo zabarwienia. Ostatecznie 
więc o konstytucyi jakiejś ’ o reformach politycz­
nych — nic tu nie wiadomo napewno, nic tu 
stanowczego orzec niepodobna. Przygotowuje się 
naprzykład rzeczywiście w komisy: kochanowskiej 
projekt amnestyi dla emigrantów, ale maio kto 
się tem interesuje, bo wątpią wszyscy w szcze­
rość tej „łaski44, jedni sądzą, że to będzie tylko 
pułapka na łatwowiernych, żęci, co Dowrócą, przy 
pierwszej sposobności pochwytani zostaną, inn; 
znowu tego są zdania, że amnestya ta będzie 
ubrana w tak poniżające formalności (prośby, 
zrzeczenia się przekonań, nadzór policyjny etc. 
etc.), że nikt z poważniejszych emigrantów nie 
przystanie na ich dopełnienie. Wiem, że zwracało 
się tu już kilks osób z zapytaniami odpowiednie­
mu do jednostek, mających pewne stosunk1, a 
Wszyscy otrzymali odpowiedzi bardzo oględne, 
wątpliwe, n i e w y r a ź n e .

Zresztą zobaczymy.
Zaznaczę tu jeszcze parę drobniejszych faktów 

ze sfery dworskiej. Ow>>ż, na pierwszem miejscu 
wspomnę o rzeczy bardzo ciekawej i doskonale 
charakteryzującej stosunki tutejsze. — Protego-

stopnia przekonać cesarza, że ten w komnacie, 
gdzie się odbywały alchemiczne próby, kazał wmu­
rować tąblicę, która w lichej łacinie miała głosić 
potomności sławę Sędziwoja. Sława ta rozeszła 
się rzeczywiście szeroko po świecie i zaledwie 
Lasz alchemik, — uniknąwszy szczęśliwie nie­
bezpieczeństwa, jakie mu w drodze groziły, po­
wrócił do Krakowa, kiedy książę wirtemberski, 
Fryderyk, zaprosił go na dwór swój do Stuttgardu. 
Należał ten książę do mniejszych potentatów nie­
mieckich, ale im mniej znaczył, tem t.ięcej pa­
liła go żądza wyniesienia siebie i swojej rodziny. 
Środkiem do tego miało być naturalnie złoto i 
nad produkcyą tego cudownego metalu, prowa­
dzili oddawna alchemicy w Gross-Sachsenheimie, 
niedaleko Stuttgardu. Praca była daremna. Ja­
kiś Iihnauer, któremu dowiedziono oszustwa, 
przypłacił życiem takowe. Powieszono go z roz­
kazu księcia na pozłacanej szubienicy, w pozła­
canej sukni , a na postrach innym, szubienica 
stała dalej. Zdaje się, że Sędziwój nie wiedział 
o tym wypadku, bo natychmiast po otrzymaniu 
listu wybrał się w podróż do Wirtembergii. W  r. 
1605, był już w Stuttgardzie gdzie go z otwar- 
temi przyjęto rękami. Proszek Cosmopolity oka­
zał się skutecznym i na wirtemberskiaj ziem , 
książę był zachwycóry biegłością Sędziwoja, alt 
nie otoczenie książęce. Był tam nadworny alche­
mik książęcy Miillenfels; zręczny oszust, z pro- 
fesyi golibroda, który poduczywszy się sztuczek 
kugla-skich, popisywał się przed cesarzem Ru­
dolfem II. Cesarz poznał się wprawdzie na oszu­
stwie , ale, że mu się podobała zręczność rzeko­
mego adepta, więc do właściwego nazwiska Mul­
ler, dodał mu przydomek von Miilienfels i grze­
cznie odprawił. Doury humor cesarza utorowa mu 
drogę do dworu wirtemberskiego, tu wkradł się tak­
że w łaskę księcia Fryderyka i najmował poważ­
ne u boku jego stanowisko. Przybycie Sędziwoja, 
którego poprzedziła rozgłośna sława, zaniepokoiło 
Miillenfelsa Widział on powodzenie Polaka u 
dworu, był świadkiem alchemicznych jego pro-

wanie pizez carat szpiegostwa we wszystkich 
jego formach zaczyna płatać mu figle. W swoim 
czasie doniosły pisma, że Marya Fedorówna (księ­
żna meklemkurska) żona W. ks Włodzimierza odje­
chała zagranicę dla poratowania zdrowia. Chodziło 
tu wszakże nie o zdrowie bynajmniej, owszem 
zdrowie jej w jak najlepszym stanie, a wyprawiono 
ją z Rosyi za s z p i e g o w a n i e  c a r a t u .  Znaną 
ona jest już oddawna ze swoich niemieckich sym- 
patyj, które manifestuje tak otwarcie, że po ślu­
bie z W. ks. Włodzimierzem Moskwa nie chciała 
jej z tego powodu wydać balu. W ostatnich zaś 
czasach — nie długo przed ustąpieniem swojem 
Ignatiew pilną był zwrócił na nią uwTagę z po­
wodu toku intryg dworskich i potrafił pochwycić 
część jej korespondencyi z Bismark.em, którego 
zawiadamiała ona prawie codziennie o wszyst- 
kiem, co się działo w wyższych sferach rządo­
wych. Mówią, że potrafiła ona dla swoich celów 
pozyskać nawet przyjaźń carycy, mimo jej anty- 
patyi do Niemców... Skoro rzecz się wykryła 
wyprawiono ją  natychmiast z Petersburga, W. 
ks. Włodzimierz wszakże gwałtownie zaciekł się na 
Ignatiewa za wyrządzone mu kłopoty i nie mało 
się przyczynił do jego upadku.

Opowiadają tu jeszcze w pewnych kołach z te­
go powodu rzecz inną, a mianowicie o pochwy­
ceniu także korespondencyi W. ks. Włodzimierza 
z Bismarkiem. Jako opiekun carewiczów, na wy- 
paaek śmierci Aleksandra III. miał on ochotę 
tytuł ten zatrzymać na dłużej i w chwili sposo­
bnej przez uznanie Niemiec zostać Regentem 
Rosyi. Dla tego, kto ma pojęcie o intrygach 
przy dworze rosyjskim, rzecz ta nie wyda się 
nieprawdopodobną, aie o ile w szczegółach jest 
pewną—zaręczyć nie umiem. Z powodu innych 
znowu zajść ma być podobno ustanowioną „ad­
ministracyjna opieka44 nad W. ks. Mikołajem Mi 
kołąjewiczem starszym!! Jakże to bardzo chara­
kterystyczne! „Administracyjna opieka44 nad feld­
marszałkiem i inspektorem kawaieryi rosyjskiej!

Mówią tu też od niejakiego czasu dość dużo 
o pewnych planach i intrygach Dołgorukowej, 
ale zawiadomię o tem później, teraz to tylke na 
pewno wiadomo, że wszystkie swoje kapitały 
przeniosła ona za granicę.

Tyle co do dworu — z kolei rzeczy konieczna 
wspomnieć o rewulucyi. Jakkolwiek ostatnie aresz­
towania przyniosły o ile sądzić można pewien usz­
czerbek cganizacyom  spiskowców, ale bynajmniej 
ich nie rozbiły, co rząd dobrze widzi z wyni­
ków dotychczasowego śledztwa i dla tego poszu­
kiwania trwają dalej na ogromną skalę. O ich 
rozmiarach da pojęcie fakt następujący : jeden 
z tutejszych studentów, z powodu słabości, mu­
siał przerwać nauki, kazano mu wyjechać na 
wieś, a że niemiał znyt wiele środków, ani ża­
dnego obowiązkowego zajęcia przyjąć nie mógł, 
kupił sobie po prostu na prowincyi chałupę i 
kawał gruntuj aby dla świeżego powietrza i ćwi­
czeń fizycznych obrabiać go i tem się wyżywić. 
Był to — o ile wiem — człowiek zupełnie nie 
podejrzany — w przekonaniach swoich nie miał 
nawet nic rewolucyjnego, tymczasem po Daru 
tygodniach gospodarowania porwano go i wysła­
no administracyjnie do guburnij północnych! O 
zastrzeleniu robotnika w parku carskim, który 
zbliżył się do cara n? jego skinienie, pewno wie­
cie, więc szczegółów podawać nie będę. Fakt ten 
powszechne wywołuje oburzenia i świadczy wraz 
z mnóstwem innych o panicznej przed rewolu- 
cyonlstami obawie — widoczna, że carat nie u- 
mie dać sobie z nimi rady i doskonale to rozumie.

Zapowiadany na wrzesień nowy proces terro­
rystów i straży więzień Petropawłowskich, co do 
drugiej swej części nie przyjdzie, zdaje się, do 
skutku — z strażą tą załatwiono się maczę,, jak 
sądzić można z losu, który spotkał jej naczelnika 
nadzorcę AleksKjewskiego Rawelinu petersW c- 
skiej twierdzy, podpułkownika F i L a i u n c w a ,  
ża "wyst^ęk z §. 145 tomu Jtraw XXII z r 1869 
skazano go na pozbawienie praw i orderów oraz 
wysłano do archangielskiej gubernii. Ze strażą 
większych ceremonij robić nie będą.

Pisząc z Rosyi lub o Rosyi — nie podobna 
rozminąć aię z kwostyą zmian w składzie rządu; 
z powodu katastrof kolejowych minister komuni- 
kacyi K. N. Posiet zażądał dymisyi, zdaje się że 
go zastąpi dyrektor departamentu „udiełow44 Dur- 
nowo. Pogłoska o dymisyi Plewege i objęciu 
obow.ązków dyrektora policyi państwowej przez

dukcyj, czuł, jak grunt mu się z pod nóg usu­
wa, jak książę sam i dworzanie ku nowemu 
zwracają się słońcu, czuł to wszystko i postano­
wił katastrofie zapobiedz. Za narzędzie miała mu 
posłużyć własna jego żona, kobieta równie pię­
kna. jak zalotna. Nieszczęście chciało, że Sędzi­
wój był wulce tkliwym na wazięki niewieście. 
Nie posądzamy go wprawdzie o niewierność dla 
równie może pięknej i młodej Teresy, ale że w 
kraju obcym, o kilkaset mil od Krakowa znalazł­
szy czułe, jak się zdawało, serce kobiece, przy- 
chylniejszem nań sDojrzał okiem, to rzecz ludzka 
i zrozumiała. A jeżeli w zapale uczuć posunął 
się dalej mż zamierzał, to przyszło mu za to cięż­
ko odpokutować. Pan: Miillenfelsowa howiom. 
ująwszy sobie Sędziwoja pozorną czułością, ostrze­
gła go, że książę zamierza gc uwięzić, aby wy­
dobyć zeń w drodze właściwej cenną tajemnicę 
robienia złota, ostrzegła i podała zaiazem spo­
sób uniknięcia złego, ucieczkę. Sędziwój, wiedząc 
dobrze, jak po tyrańsku obchodzili się książęta 
ówcześni z alchemikami, nie wahał się ani chwili 
i zabrawszy tynkturę Oosmopolity ze sobą, um­
knął sam jeden z Sztuttdardu, służba zaś jego 
miała wskazaną drogę za nim pospieszyć. Ale za- 
n*m jeszcze zdołał zbliżyć się do granic wirt',m- 
berskiego księstwa, kiedy dopadli go ludzie Mul” 
lenfelsowi i uprowadzili na zamek K ircbheinu1 
gdzie dawny golibroda był zawiadowcą. Tu ode­
brano Sędziwojowi proszek starannie ukryty w za­
nadrzu, wtrącono go do ciemnego więzienia i sta­
rano się, acz nadaremnie, wycisnąć na nim od­
krycie tej tajemnicy. Tymczasem w Stuttgardzie 
powstało ogólne zdziwienie z powodu zniknięcia 
tyle cenionego alchemika. Słudzy Sędziwoja, któ­
rzy pana swego na umów-onem ni4* zastali miej­
scu i do Sztuttgo,rdu wrócili, utwierdzili księcia 
w mniemaniu, że uczony Polak padł ofiarą nie­
wyjaśnionego jakiegoś w y p ad k u . Wnet jednak zna­
lazł się usłużny Miillenfels, który przekona1, swe­
go pan? , że Sędziwój niewdzięcznością odpłacił 
mu dobrodziejstwa wyświadczone. Książę, potrze-

sonatora Lange, dotąd się nie sprawdza, chociaż 
nie jest pozbawioną racyi

Wypadki egipskie.

W chwili gdy telegraf roznosił po świecie wia­
domość o posiedzeniu konfereneyi, na którem 
Włochy podniosły projekt zbiorowej s t r a ż y  nad 
b e z p i e c z e ń s t w e m  k a n a ł u  S n e z k i e g o ,  
Anglia stworzyła fakt dokonany. Projekt oddawał 
kanał pod opiekę całej Europy — przyjęli go za­
raz reprezentanci Niemiec, Austro-Węgier, Włoch 
i Rosyi — reprezentanci Anglii i Francy oświad­
czyli, iż odniosą się do swoich rządów, ale p. 
Dufferin w chwili, gdy oświadczenie to składał, 
wiedział już dobrze, że wojsko ang.elskie zbliża 
się do punktów, z których nad kanałem panuje. 
Jakoż wczorajsze telegramy stwierdzają, że Suez, 
punkt końcowy kanału — i Port-Said, wejście do 
kanału, są już w rękach Anglików, a kanonierki 
angielskie pływają po kanale, pomimo wszelkich 
protestów Lessepsa, przeciw pogwałceniu neutral­
ności kanału. A gdzież jest owa „Europa?44 gazie 
owe owe „wspólne interesa44, które mają być Dro- 
nione ? — gdzie wreszcie przesławna konfereneya, 
która jeden fakt dokonany po drugim pizyjmuje 
z podziwienia godną pokorą! Dodajmyz — że za­
jęcie punktów końcowych kanału odbyło się bez 
najmniejszej przeszkody — Egipcyanie bowiem nie 
myśleli nawet o obronie.

Między A n g l i ą  a T u r c y ą  nie przyszło do­
tąd do porozumimia co do interwenoyi. Rokowa­
nia jednak toczą się w rym kierunku, ażeby za­
wrzeć wojskową konwencyę. Podobno Anglicy 
już odstępują od żądania, aby wojska tureckie 
poszły pod rozkaz^ Anglików — a ze swej strony 
Turcy? ma dać jaideś bardziej stanowcze przyrze­
czenia co do ogłoszenia Arabiego buntownikiem. 
Powszechnie jednak powątpiewają, czy porozu­
mienie przyjdzie do skutku — a powątpiewanie to 
popiera niezwykły u Turków pośpiech, z jakim 
się wzięli do wysyłki wojsk, a ze strony Anglii 
stwarzan.e coazień nowych dokonanych faktów 
z któremi poźnni i Tureya i konfereneya liczyć 
się musi.

A r a b  i wydeł nową p r o k l a m a c y ę .  O- 
skarża w nie, Anglików, iż z zemsty za opór 
stawiany przez forty Aleksandry i, skierowali dzia­
ła na miasto. Wtedy żołnierze Arabiego oburzeni 
tym czynem Anglików, podpalili domy tych Eu­
ropejczyków, którzy znani byli jako nieprzyjacie­
le mahometan Zdrajca, który wówczas był ke 
dywem, został przez sułtana usunięty. Tulba po­
bił trzykrotnie Anglików — prokiamacys natural­
nie nie dodaje, gdzie i kiedy to się stało — a 
sułtan posyła teraz wojsko swe, aby współdzia­
łało w wypędzeniu Anglików. Jakkolwiek pro- 
klamacye Arabiego dotychczas me bardzo się od­
znaczały ścisłością faktów — jednak ta już taL da­
lece jesr kłamliwa, że słusznie powątpiewają o 
jej autentyczności.

Egipska polityka rządu angielskiego, s*anow- 
czych ma przeciwników w konserwatystach W. 
Brytanii. Związek konserwatywny w Łirmingham 
mc posądzi" wpiawdsńe dlanstoua i rowarzyszy 
jego o zbrodnię stanu, jak io stowarzyszenie 
z New-Castle uczyniło ale rówme silnie potępia­
jąc politykę rządu następującą powziął rezolucję: 
„Ze względu na ogromną odpowiedzialność An­
glii , jako mocarstwa azjatyckiego, związea bir- 
ininghamski z ubolewaniem i obawą spogląda na 
postępowanie rządu w kwestyL .egijak>Ąj, gdyż 
posiawa Angli. w Egiptie podburzyć możb prze- 
ciwko niej cały świat mahometański i przyczynić 
się do zerwania przyjaznych stosunków z mocar- 
stwam: europejskiem’44.

Euś  takie czyni uwagi nad wypadkami w Egip­
cie. „Z niewymowną przykrością i rumieńeen 
wstydu na twarzy, przeczytaliśmy niedawno w ga­
zetach słowa angielskiego przewódcy opozycyi par­
lamentarnej, który wynurzył z powodu konferen- 
cyi konstantynopolitańskiej zdanie, że Anglia nie 
ścierpi, aby Europa naradzała się nad interesami 
angielskieini... A m y? my nietylke nie sarkamy, 
że interesa rosyjskie są przedmiotem narad Euro­
py, aleśmy już tak do tego przywykli, źe gabi-

bując koniecznie alchemika, oddał się znowu W 
ręce Miillenfelsowi i zdawało s ię , że o wszyst- 
kiem już zapomniał Ale Mulleflf0̂  gryzło jakoś 
sumienie; dopiąwszy celu, aie chciał on gubić 
przeciwnika i dał Sędziwojowi sposobność do 
ueieczki. Znękany i wystraszony alchemik, byłby 
z pewnością nie oparł się aż w granicach pol­
skich, gdyby szczególny wypadek nie zetknął go 
w Augsburgu z dworzaninem książęcym, dobrze 
mu znajomym z S z ^ g a -d u  Zdziwieni niemało 
tem spotkaniem woali się w rozmowę i tu spra­
wa caia natychmiaSt się wyjaśniła, Sędziwój nie 
powrócił wprawdzie do Sztuttgardu, aie nieba 
wem na&eszła do księcia groźna nota rządu pol­
skiego, domagająca się wymierzenia sprawiedliwo­
ści. Książę kazał stawie Miillenfelsa przed sądem, 
gdzie po długich badaniach podstęp jego wykry­
to i na śmierć skazano. Ale Sędziwojowi nie po­
mogło to wcale, że jego przeciwnnt wisiał na 
pozłacanej szubienicy w Stuttgardzie, zrabowany 
proszek Oosmopolity bowiem zginął bez śladu n 
Miillenfelsa, nie znamziono go wcale. Ratował 
Sędziwoi wprawdzie sławę swoję, wyda ąc od cza­
su do czasu pisma alchemiczne, które odziedzi­
czył po zmarłym mężu Teresy, tajemniczego pro­
szku stworzyć nie był w stan.e — Łudząc pozo­
rami świat i ludzi, prowadził Sędziwoi w Krako­
wie życie wystawne, pożyczał od przyjaciół da­
wniejszych Mikołaja Wolskiego i Mniszka znacz­
ne sumy pieniędzy na doświadczenia alchemiczne, 
wszystko to jednak nie wystarczyło na długo. 
Strapiony tem niepowodzeniem, opuścił nareszcie 
stolicę Polski, a że z łaski cesarza Rudolfa II 
posiadał na Morawii włość Krawarz, więc tam 
postanowił resztę życia swego przepędzić. O marł 
w r. 1646.

August Sokołowski.
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nety europejskie mieszają się do spraw naszych, 
że żądają od nas rachunku z czynności i i i  Dy* 
plomacya nasza w Europie przypomina Mołcza- 
lina w komedyi Grybojedowa. Bez względu na 
konferencyę w Ronsiantynopolu, Anglicy nie tro­
szcząc się o zdanie innych, ku wielkiemu nieza­
dowoleniu kanelerz» niemieckiego przechodzą od 
słowa do czynu, i to do czynu, który z punktu widze­
nia prawa międzynarodowego jest barbarzyństwem i 
bezprawiem, ale przez który urok potęgi angielskiej 
na wschodzie będzie przywrócony, juanem słowem 
Anglicy zmieniają miasta egipskie w kupy gru­
zów. „Z ubolewaniem wyraża się dalej P u ś , że 
przy naradach nad kwestyą egipską ani wspo­
mniano o Rosyi. „Głosu Rosyi zażądano w pe­
wnej mierze tylko dla zaokrąglenia rachunku. Czyż 
więc kanał Suezki nie ma dla Rosyi znaczenia. 
Jeżeli kanał ten jest dla Anglików najkrótszą dro­
gą do Indyi, dla nas jest on najdogodniejszą dro­
gą do posiadłości naszych na oceanie spokojnym. 
A co wyrabia Austrya w Bośni? i Hercegowinie? 
A ten proces ruski w Galicyi?...“

Nowoje Wremia  donosi, że poselstwo tureckie 
w Petersburgu otrzymało cyfrowaną notę do rządu 
rosyjskiego w sprawie egipskiej. Niedawno Journ. 
de St. Petersb. mówiąc o sprawach egipskich 
wyraził przekonanie, ze gabinet angielski nie 
odważy się na działanie z własnej inicjatywy. 
Zapewnienie to witają -.ironicznie Mosk. W iid. 
„Dziwne przekonanie, tern dziwniejsze, że poja­
wiło się w kilka tygodni po zbombardowaniu Ale­
ksandry i .44 Według znowu Now. W remia  wzmian­
ka ta wywołała pogłoski w Europie, jakoby Rosya 
zamierzała wyzyskać zatarg egipski dla swoich 
celów. Na to znowu odpowiadają Mosk. Wied.: 
„Jakież cele mogą Bosyi przypisywać Są tacy, 
co mówią, że Bosya mogłaby skorzystać z obecnej 
chw ilj i zawładnąć Bueharą i Merwem. Zkąd to 
pochodzi? Z Berlina, zkąd nieraz podsuwano Bo­
syi myśl o jej „wielkich zadaniach41 w Azyi środ­
kowej. Bj może, że Anglia stanie się panią 
Egiptu. wówczas Bgfor utraci dla niej wszel­
kie znaczenie i nie | b  będzie wówczas potar­
gować się z nią w tej Mierze. Ale przyszły n a ­
stępca i władca Bo 1 w jest na widoku. Dla 
Bosyi tymczasem znalazw się także wynagrodze­
nie i może ona bez przeszkody zająć „całą" zie- 
m; Turkomai.ow z Merwem włącznie. Czy to 
nie wygodne?41

Z powodu, iż Anglicy mają zamiar wziąć w o- 
piekę kanał Suezki i usadowić się w Egipcie 
Mosk. Wied. piszą: „Gibraltar nowy wznosi się 
na brzegach Kanału Suezkiego. Tym sposobem 
wejście i wyjście z kanału będzie pod strażą ar­
mat angielskich... Kwestya egipska dotychczas sa­
ma przez się mało nas Rosvan interesowała. Dla 
nas było prawie rzeczą obojętna kto rządzi w Egip­
cie : czy Towńk, czy Arabi-pasza, czy aułt^n. 
czy komisya finansowa angielsko-francuska. Ale 
skoro kwestya suezka zaczyna równie interesować 
Bosyę, jak Anglię i F r incyę, czy możemy oboję­
tnie zgodzić się na to, ażeby Anglia dla tego 
tylko władała tą drogą wszechświatową, że' to 
„jest zgodne z jej interesami14 ? Naszym mtere 
som sprzyjałoby w r. 1878 zajęcie Konstantyno­
pola, a myśmy dla dogodzenia Anglii złożyli na 
ofiar^ swe interosa. “

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 5 sierpnia.

Beri. polit. Nachr. pisząc o k o a l i c y i  k o n ­
s e r w  a t y w n  o-p o 1 s k i e j w Prusach zachodnich 
przekręci- prawdziwy stan rzeczy i mowi, jakoby 
inicjatywa do tego wyszła od Polaków, kiedy 
jak wiadomo, przeciwnie, pierwszy głos za tą ko­
alicją odezwał się w obozie katolików niemiec­
kich w organie ich Westpr Yolksblatt. Rozumie 
się, że urgan liberalny potępia taką koalicję i 
ostrzega przed nią konserwatystów niemieckich, 
wykazując jak wielkie niebezpieezeustwo im gro­
zi, gdyby popierali narodowe aspiracje Polaków 
przeciwko którym minister Gossler w zeszłoro­
cznej swej mowie z taką energią wystąpił. — 
Twierdzi organ liberalny, że gdyby konserwa­
tyści niemieccy popierali żądanie Polaków, aby 
nauka religii udzielaną była ich dzieciom w ję­
zyku polskim, naraziłoby to partyę konserwatyw­
ną na zupełne zerwanie z rządem

Nieszczęsny z a m a c h  t r y e s t e ń s k i  pomi­
mo wszelkich usiłowań ze strony obywatelstw? i 
władz rządowych, aby zatrzeć niemiłe wrażenie, 
zagraża zwichnięciem całego przedsięwzięcia wy­
stawy. Niewytłomaczony ogarnął wszystkich nie­
pokój — w gmachu wystawy dotąd prawie pu­
sto. Czwartkowym pociągiem pospiesznym wyje­
chało 400 osób, nowych zaś przybyło zaledwie 
trzy. Wszyscy prawie wiedeńscy dostawcy opu­
ścili już miasto, wycofawszy się od udziału w wy­
stawie. Co do sprawców zamachu, coraz pewniej- 
szem się staje, iż dokonali go irredentyśei wło­
scy, którzy jednak w mieście musieli mieć sprzy- 
siężonych. Poszlaki tego odkryto przy aresztowa­
niu pewnego zn an e j > lekarza tryestońskiego i ja­
kiegoś właściciela domu zajezdnego. Do zaniepo­
kojenia opinii publicznej przyczyniają się także 
wielce najrozmaitsze, przesadne pogłoski, według 
których irredentyści postanowili np. spalić cały 
gmach wystawy, a cesarz zaniechać miał zamiaru 
przybycia do Tryestu, czemu jednak z Wiednia 
stanowczo zaprzeczają. Wczoraj po południu od­
być się miał pogrzeb studenta A n g e l o  F o r t  i, 
który padł ofiarą zamachu, pod eskortą tego sa­
mego oddziału weteranów. Obawiają się z tego 
powodu nowych zaburzeń ulicznych.

Tydzień cały trwa już p r z e s i l e n i e  mi n i -  
s t e r y l n e  we  F r a n i  y i — a dotąd jeszcze 
nie ma żaduej pewności, jak ono rozwiązanem 
będzie i zdaje się , że Izba deputowanych, która 
z czwartku odroczyła się do dzisiaj, i dzisiaj tak­
że będzie się musiała odroczyć, ponieważ rządu 
nowego jeszcze nie będzie. Z d a j e  s i ę ,  że myśl 
przywrócenia gabinetu Freycineta w nieco zmienio­
nym składzie, ale pod tą samą prezydencyą, już 
upadła stanowczo — z d a j e  s i ę ,  że istotnie 
utworzonem zostanie ministerstwo fachowe, nie­
polityczne. Ale to wszystko tylko się zdaje.

Wczoraj krążyła w Paryżu rzeczywiście taka 
niepolityczna lista, na której znajduje się pięciu 
członków dawnego rządu — a mianowicie: Bil-

lot, wojna — Jauióguibeiry, marynarka — Oo- 
chery, poczta i telegraf — Mahy, rolnictwo —j 
i T j a r d , który tekę handlu ma zamienić na fi­
nanse. Prezydentem mmistrów, a zarazem mini­
strem sprawiedliwości ma być senator Leblond, 
zarząd oświaty ma objąć Duveaux, robót publicz­
nych Sadi-Carnot, sprawy wewnętrzne Devellei 
Churakterystycznem jest, że na liście tej nie mą 
ministra spraw tagn.niczny«h, jakoż w tern jeslj 
właśnie największa trudność, nie łatwo bowiem 
znajdzie się polityk tak odważny, żeby chciał ob* 
jąć spadek po p. Fieycinet, i skutki jego poli* 
tyki zastępować w obec Izby, nie mającej żadnego 
w sprawach zagranicznych programu.

P r u s k i  p e ł n o m o c n i k  p r z y  s t o l i c y  
A p o s t o l s k i e j ,  S c h l o e z e r ,  powrócił z Var- 
zinu do Berlina i po powrocie miał długą kon­
ferencyę z ministrem wyznań. Zaraz potem poJ 
jawił się w pół-urzędowej Prot Cor. artykuł 
podtyt. : „ D z i e n n i k a r s t w o  s t r o n n i c t w a  
c e n t r u  m11, któremu przypisują tem większe zna­
czenie, że ma być wyrazem najnowszego zwrotu 
rządu w kwestyi kościelnej i w stosunku jego 
do stronnictwa „centrum11. Artykuł ten w tonie 
bardzu umiarkowanym wykazuje, jak przed ro­
kiem jeszcze prasa katolicka była pojednawczo 
usposobioną i stała na gruncie, na którym poje­
dnanie było możliwem, następnie ha podstawie 
kilku artykułów dzienników katolickich stara się 
wykazać, że stronnictwo „centrum 14, grunt ten 
porzuciło i weszło na drogę, na której pojedna­
nie jest niemożliwe. Przypisując to tylko zbytniej 
gorliwości przywódców, organ rządowy odwołuje 
się do całego stronnictwa i zapytuje, czy chce 
pójść za tym kierunkiem nieprzejednany c h , czy 
też chce pozostać na gruncie, na którym pojedna­
nie jest jedynie możliwe? — Artykuł ten w pe- 
równaniu do niedawnych gwałtownych wycieczek 
Nord. Allg. Ztg. uderza wielkiem umiarkowaniem, 
świadczącem, iż rząd nie stracił jeszcze nadziei, 
porozumienia z „centrum 44, a w każdym razie, 
nie wiedząc leszcze, jaki będzie wynik wyborów 
do Sejmu, nie chce na tej drodze palić mostów.;

Kiedy niedawno poseł K a e n e 1 w mowie; 
swojej, mianej przed wyborcami w N e  u - Mi i  n-: 
s t e r ,  nawoływał wszystkie odcienia liberalne do- 
zgody i do wspólnego działania w celu złamania 
przewagi koalicyi konserwatystów, zrobiliśmy u- 
wagę, że dopóki głosy te zostaną bez odpowie-: 
dzi ze strony przywódców stronnictwa t. zw. 
„postępowców44 nie można na seryo myśleć o 
koalicyi wszystkich odcieni obozu liberalnego. 
Nie omyliliśmy się pod tym względem, bo oto 
jeden z przywódców parfyi postępowej sławny 
profesor V i r  c h o w w mowie swojej na zgroma­
dzeniu postępowców w Cbariottenfiurgu nietylko 
nie wspomniał nic o możliwości łącznego działania 
ze stronnictwem „narodowo-liberalnem44, ale nad­
to podniósł ze szczególnym naciskiem te kwe- 
stye, które zasadniczo rozdzielają ’ r łronnictwa 
liberalne. Mowa ta -poświęcona Vo.; .la ::waJ- 
czaniu polityki ks. Bismarka 
upaństwowienia wielu instytuey; , -y . :
już z togo powodu, tudzież jako wyra*, p -c— 
nań całego stronnictwa postępowego zasługuje 
na bliższą uwagę. Organ.zacyi dążącej do upań­
stwowienia wszystkiego zarzuca Virehow, że two­
rzy całą ar nię urzędników, która rozszerzając się 
nieustannie, dotyka już sfery robotników. Lecz 
tu jest punkt, przez który zdaniem liberałów 
starej szkoły, musi być pociągnięta granica. Dla 
nich jest rzeczą niełatwą do uwierzenia, jak przy 
takiem biurokrat/cznem urządzeniu całego spo­
łeczeństwa, może się naród czuć szczęśliwym. 
Oi byli i będą zawsze tego przekonania, że tylko 
swobodny indywidualny rowój własnej energii i 
zabiegliwości czyni człowieka człowiekiem (okla­
ski). Tu lezy między liberałami a ks. Bismarkiem 
przepaść, której nic nie zdoła zapełnić. Jego pań­
stwo nie jest waszem państwem, jego ludzie, 
których on chce gwałtem szczęśliwymi uczynić, 
czy chcą czy nie chcą, - nie są wcale waszymi 
ludźmi! My żądamy dla ludzi swobody samodziel­
nego osobistego rozwoju; niechcemy, aby państwo 
„litowało44 się nad ludźmi i dlatego przymu­
szało ich tańezyć, jak «no zagra. Wszystko co 
całe wieki wytworzyły w organizacji wzajemnej 
własnej pomocy byłoby w błoto wrzucone, gdy­
by zgodzono się na państwo wszechmocne, któ- 
reby jak druga opatrzność, brało na siebie wszel­
ką troskę.

„Przeciwko takiemu państwu41 — powiada da­
lej mówca, — „powinni walczyć liberalni wszel- 
kiemi środkami, nie dla opozycji przeciw kan­
clerzowi, lecz z powodów zasadniczych. Niech 
spróbują dać nam ministerstwo liberalne, a prze­
konaj* się, że stronnictwo postępowe z pewno­
ścią nie będzie przeciwko niemu występować 
w imie jakiejś polityki frakcyjnej, lecz będzie 
go popierać dopóty, dopóki będzie liberalne. Ale 
niech nikt od nas nie wymaga, abvśmy mieli 
utworzyć jedną jaką wielką falangę liberalną, 
w którejby wszelkie różnice liberalne były za­
mazana (vtrkleistert). “

Jak widzimy, prof. Virchow nieehoe słyszeć o 
połączeniu się stronnictw liberalnych, o jakiem 
wyłącznie prawie mówił poseł H aenel; w obro­
nie zaś doktryny własnej pomocy idzie tali da­
leko, iż przeciwstawia państwu prywatne insty- 
tucye wzajemnej pomocy i widzi dla nich wiel­
kie niebezpieczeństwo, jeżeli państwo weźmie na 
swoje barki kwestye socyalne, jak gdyby pań­
stwo nie było także ins*ytucyą wzajemnej pomo­
cy, którą „wieki wytworzyły" i która bądź co 
bądź, powinna mieć te same cele przed oczyma, 
i jak gdyby owe instytucye prywatne były same 
sobie celem-

N a  p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m  poczynaj- 
się już niepokoje. Jak Pol. Gorr. donosi z W a r- 
n y, przybył tam właśnie bułgarski minister woj­
ny baron K a u 1 b a r s , aby ks. Aleksandrowi 
złożyć sprawozdanie o niepokojach, jakich w osta­
tnich czasach stały się widownią niektóre części 
kraju, gdzie zbrojne oddziały tureckie pojawiają 
się coraz częściej, podburzając ludność okoliczną. 
Ten nowy ruch powstańczy wywołany został głó­
wnie oddziaływaniem fanatycznych kaznodziei wę­
drownych, którzy korzystając ze sposobności świąt 
Bomazanu czynną rozwinęli w Bułgaryi agitacyę 
na rzecz sułtana i panislamizmu. Rząd energicz­
nych chwycił się już środków, aby w zarodku 
stłumić powstanie. W okręgach Bzuiula, Pravadi 
i Rasgrad, jako też w miejscowościach Okoleja, 
Elena, Ressarewka w okręgu Tirnowo zaprowa­
dzono już stan oblężenia, czterech zaś dowódców

drużyny mianowano nadzwyczajnymi komisarzami 
wojennymi w wymienionycb częściach kraju. Usta­
nowione także zostały prowizoryczne sądy wo­
jenne z prawem wydawania wyroków śmierci. 
Ruchome oddziały tureckich; powstańców nie sil-j 
uiejsze, jak 30 do 40 łudzi przebiegają i*iiezmor7 
dowanie Bułgaryę i wschodnią Kornelię, gdzie 
ludność mabometańska, lubo jeszcze otwarcie nie 
chwyciła za broń, przygotowuje po cichu powsta­
nie, licząc na poparcie moralne i pomoc mate- 
ryalną z zewnątrz.

Do Pol. Cor. donoszą z Petersburga: Policya
w Niżnim Nowgorodzie schwytała pewną osobę 
z fałszywym paszportem, Która otrzymała miejsce 
na drodze żelaznej Moskwa - Niżnyj Nowgorod. 
Znaleziono przy niej zaaezną sumę pieniędzy a 
wszelkie poszlaki przemawiają za tem, iż zamie­
rzać ona przygotować atenut na kolei Żelaznej. 
O aresztowanej rewolucyonistce terorystyeznej Róży 
Prybiłowej, dowiadujemy się, że jako panuj na­
zywała się Grossmann, była wyznania mojżeszo- 
wego i niedawno przeszła na wiarę cnrześciań- 
ską, aby módz poślubić weterynarza Prybiłowa. 
Ojciec jej jest znanym lekarzem w Odessie, brat 
zaś prokuratorem w Petersburgu. Jest to młoda 
osoba niezwykłej piękności. W  więzieniu odwie­
dziła ją matka.

Sprawy miejskie.

(Kursa naukowe dla kobiet.)

Na podstawie reskryptu wys. c. k. Rady szkol­
nej krajowej z dnia 11 września 1881, 1. 5454, 
wchodzą w Krakowie z dniem 1 września b. r. 
w życie: 1) kurs praktycznych robót kobiecych; 
2) kurs handlowy dla kobiet — na podstawie sta­
tutu, uchwalonego przez Radę miasta Krakowa 
dnia 25 maja 1881. Wpisy na te kursa odby­
wać się będą w dyrekcyi szkoły wydziałowej żeń­
skiej u św. Scholastyki w dniach 29, 30 i 31 
sierpnia b. r. o godzinie 9 do 12 przed połu­
dniem, i od 3 do 5 po południu. W statucie dla 
kursu handlowego zastrzeżoną jest nauka przed­
miotów, otwierających kobietom stosowne zajęcie 
manipulacyjne nietylko w handlach i magazy­
nach, ale także przy telegrafie i innych podo­
bnych zatrudnieniach i towarzystwach.

Oto najważniejsze postanowienia statutu:
A ) K urs praktycznych robót kobiecych.

C e l e m  n a u k i  w kursie praktycznych robót 
kobiecych jest: 1) uzdolnienie uczennic p-zez 
naukę teoretyczną i praktyczną, z uwzględnię-, 
niem znanych sposobów i wynalazków, ułatwiają­
cych pracę do wykonywania takich robót kobie­
cych, które im w każdym zawodzie są potrzebne;
2) wykształcenie takich pracownic, któreby bez 
wielkiego nakładu pieniężnego mogły wykonywać 
roboty, tak zwane w handlach tutejszych pod na- 
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rem tej samej dyrekcyi i me zmieu.a w uiuvu, 
charakteru tejże szkoły, ani wpływa w czemkol- 
wiek na tok i porządek zwyczajnych w tej szkole 
nauk; przeznaczony zaś jest dla tych uczennic, 
które przynajmniej ustawami zastrzeżoną obowiąz­
kową naukę szkolną (w szkole tutejszej 8klaso- 
wej Vtą klasę) z postępem dostatecznym ukoń­
czyły. Wolno jest jednak przyjmować uczennice 
z klas wyższych. W każdym jednak razie nie 
może być żadna uczennica przyjęta wcześniej jak 
w 14tym roku życia.

Kurs praktyczny robót kobiecych składa się 
z trzech oddziałów:

I. z oddziału szycia bielizny męzkiej, kobiecej 
i dziecinnej, wraz z nauką kroju i umiejętnego 
prania;

II. z oddziału robót szydełkowych i drutowych 
wszelkiego rodzaju, szczególnie pończoch maszy­
nowych;

III. z oddziału rysunków deseni, nauki o ja­
kości materyałów, sposobie nabywania ich; zby­
wania wyrobów gotowych; prowadzenia i wysta­
wiania rachunków rzemieślniczych, tudzież odpo­
wiednich wiadomości z dziedziny wynalazków, 
ułatwiających pracę.

Zastrzega się jednak przydawanie innych od­
działów w miarę rozwoju kursu i uznanej przez 
Radę miasta Krakowa potrzeby.

Uczennice mogą uczęszczać na oddział I lub 
II z osobna, albo ni oba oddziały; w każdym je­
dnak razie na oddział III.

Kurs trwa przez lat dwa. Pierwszy rok, jest 
rokiem nauki, drugi rokiem pracy na własny ra­
chunek w pracowni pod kierunkiem i dozorem, 
jak w pierwszym roku. Po ukończeniu pierwszego 
loku nauki i otrzymaniu Świadectwa z postępem 
przynajmniej dostatecznym, może uczennica być 
przyjętą na rok drugi do „pracowni11 na własny 
rachunek.

Nauka trwa przez 10 miesięcy w dniach i go­
dzinach zwyczajnych szkolnych. Ilość godzin ty­
godniowej nauki tak na pierwszym jak na dru­
gim roku wynosi 26 godziu

Materyałów do roboty dostarczać sobie mają 
uczennice same według danych wskazówek i prze­
pisów. Dla ubogich ustanowi się fundusz na za­
kupywanie potrzebnych materyałów. Uposażenie 
to ma być funduszem obrotowym.

Jeżeli uczennica w I roku dostarcza sobie sama 
materyałów do nauki robót, prace z tego mate- 
ryału wykonywane s? jej własnością, lecz mogą 
jej być wydane na wiasność aż po skończonym 
roku szkolnym. Jeżeli zaś uczennica pobiera ma- 
teryał z funduszu obrotowego, prace z tego mu- 
teryału wykonane, pozostają własnością szkoły i 
mają być spieniężone.

Uczennice w II  roku nauki, pracujące w t. z. 
pracowni, czy używają, czy nie używają przybo- 
rów naukowych, własnością Zakładu będących, 
obowiązane są uiścić 10°/<. czystego zybki za ro­
boty sprzedane na korzyść zakładu. Jeżeli zaś 
uczennica jaka uboga pobiera materyai z fundu­
szu obrotowego, w takim razie obowiązana jest 
zwrócić wartość tegoż po sprzedaniu przedmiotu.

Opłata za naukę w oddziale I wynosi rocznic 
6 złr., tyleż za naukę w oddziale II. Nauka 
przedmiotów w oddziale III  jest bezpła na. Opłata 
uiszczaną będzie w dwóch ratach półrocznych 
z góry. Oprócz tego płaci każda uczennica tytu­
łem wpisowego 1 złr. Suma opłat wnoszoną bę­
dzie Jo kasy miejskiej.

B . K urs handlowy dla kobiet.
C e l e m  k u r s u  h a n d l o w e g o  jest zawodo­

we wykształcenie kobiety, aby po jego ukończe­
niu z otrzj mau/m patentem mogła się udać do 
zawodu handlowego i jako egzaminowana praa- 
tykantka nie potrzebowała dłużej, niż dwa lata 
pracować bezpłatnie, a potem weszła w prawa 
i przywileje, jakie przysługują każdemu subiek­
tów5

Kurs ten jest integralny częćcią szkoły 3-kiaso- 
wej żeńskiej i nie zmienia w niczem jej charak- 
teru, ani wpływa w ezemkolwek na tok i porzą­
dek zwyczajnych w tych szkole nauk; zostaje 
pod kierunkiem i dozorem tej samej dyiekcyi i 
tegoż samego regulaminu szkolnego.

Kurs ten jest jednoroczny. Nauka w nim trwa 
przez 10 miesięcy w zwyczajnym czasie szkolnym.

Ilość godzin naukowych w tygodniu wynosi 17.
Do kursu tego może być p-zyjęta uczenn.ea , 

która ukończyła V III klasę szkoły żeńskiej miej­
skiej , lub ziożyła odpowiedni egzamin wstępny. 
Uczennic nadzwyczajnych nie przyjmuje się.

Każda uczennica, wstępująca na kurs ńfcndlo- 
wy, obowiązaną jest złożyć egzamin z początków 
jeżyka francuskiego. Wymagania tego egzaminu 
określi osobna instrukcja

Opłata roczna wynosi 10 złr. w. a. i sk.adaną 
być ma w dwóch ratach półrocznych z góry.

Oprócz tego płaci każde uczennica tytułem wpi­
sowego 1 złr.

Suma opłat wnoszoLą będzie do kasy miejskie,,.

Plan naukowy obejmuje:
1) Praktyczne lekcye języka niemieckiego.
2) Praktyczne lekcye języka francuzkiego.
3) Naukę korespondencyi handlowej w języku 

polskim, niemieckim i francuskim.
4) Geografię handiową.
5) Arytmetykę handlową, obejmującą obracho- 

wania ażia, porównań kursów, kalkulacji, tudzież 
o papierach publicznych.

6) Prowadzenie ksiąg handlowych i odnośne 
przepisy ustawy handlowej.

7) Prawo wekslowe w najireściwszem zebraniu, 
a mianowicie: wiadomości o wystawianiu, akcep­
towaniu, prezentowaniu, protestowaniu i żyrowa- 
niu rozmaitych weksli.

8) Towaroznawstwo.

K r o n i k a .

K ra k ó w , 4 sierpnia.

Za duszę ś. p. Stanisława SeWulka zmarłego 
d. 4 maja b. r jednego z najgodniejszych obywa­
teli Królestwa, o którym zamieściliśmy w swoim 
CŁasie wspomnienie pośmiertne, odbędą się w Kra­
kowie n a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b n e ,  a mianowicie 
w kościele P. Maryi w poni działek d. 6 b. m. o 
godz. 8 rano, a w kościele Św. Barbary w środę 
u S u to. o godz. 9 rano.

.<£. Hi ' .'iłł&ersW, główno koAreaderujący w Ga­
lie? i rz chał wczoraj ze Lwowa i mieszka w ho- 
:c.n J.-r. ańskim.

Między Tyńcem a Kostrzem miało, jakeśmy do­
nosili, odbyć się wczoraj próbne rzneanir pocisków 
z olbrzymiego działa, którego opis przed kilkoma 
podaliśmy dniami. Strzelanie to z powodu niepogody 
odłożone zostało na dzień dzisiejszy i odbędzie się 
o godz. 3 popołudniu. Wieczorem zaś odbędą się 
próby z tak zwane mi „świetłnenń kulami41. Kula 
taka rzucona na stanowisko zajęte przez niep-zyja- 
ciół upadłszy na ziemię świeci czas jakiś żywem 
światłem i dozwala rozpoznać ruchy ich wojskowe, 
zagasić się zaś łatwo nie da, gdyż co chwila wy­
rzuca z siebie pociski na wszystkie strony i zbliża­
jącym się grozi wielkiem niebezpieczeństwem.

Dwie baterye artylery: udadzą się jutro rano dla 
ćwiczeń polowych na cztery tygodnie do Tarnowa.

Zapowiedź koncertów. Ulubiony czeski skrzy­
pek, p. O n d r i c z e k  wróciwszy świeżo z Londynu, 
zamierza wraz z kilkoma śpiewakami opery czeskiej 
zrobić w sierpniu wycieczkę do Kranowa a może i 
w góry. Przy tej sposobności mielibyśmy zapewne 
przyjemność usłyszenia raszych muzykalnych pobra­
tymców La koncertach w Krakowie i w Krynicy, a 
może i w innych miejscach kąpielowych. Koncert 
w Krakowie urządzonym by zapewne został dopiero 
w ostatnich dniach b. m. lub w pierwszycb dniach 
Września na pożegnanie.

Mosty w powiecie krakowskim po większej czę­
ści w bardzo złym są stanie. Częste z tego powodu 
dochodzą nas skargi. Dziś otrzymujemy znowu list 
z Dąbia, donoszący, że most na Białusze już prze­
szło od roku zepsuty, a o naprawie nikt nie myśli, 
jakby nad snanmn komunikacji żadnej już po wsiach 
nie było opieki.

Ulica Pijarska mianowicie część jej od strony 
ulicy Szpitalnej, należy niewątpliwie do najbardziej 
zaniedbanych ulic śródmieścia. Nieporządek tam pod 
każdym względem mogący iść o lepsze, z uajzanie- 
dbańszym zaułkiem któregokolwiek przedmieścia. 
Nie zata-ł się jeszcze w pamięci mieszkańców tej 
ulicy widok i zapach zdechłego koza i kilka szczu­
rów Które przez dłuższy czas zakrżały powietrze, a 
już w gęstych chwatach na murże podobno zn iłazł 
ów nieboszczyk następcę. Nie byliśmy w możności 
sprawdzenia faktu, który ma być widzialny z plątef 
kamienie tej ulicy, lecz w dnie gorące Woń sfinf 
zgnilizny w tej ulicy zdaje się dostatecznie poświad­
czać otrzymane przez nas doniesienie. Zapraszamy 
także komisyę sanitarną aby zaglądnęła na podwó­
rza kamienic tej ulicy. Duszny i silny oaór jaki ją 
tam uderzy w dzień skwarny, mógłby najwybre­
dniejszych nawet zadowolić amatorów... ińżeh są nr 
świecie amatorowie takich zapachów.

Komu skradziońo zegarek? Do pewnej piwiarni 
przy ul. Długiej wszedł niedawno temu porządnie 
ubrany młodzieniec i pokazując dwie ka-tki zasta­
wnicze na dwa zegarki, chciał aby mu na nie wy­
pożyczono pieniędzy. Gdy mn edinówiouo, wyniósł 
się co prędzej i znikł zostawiając owe kartki w pi­
wiarni. Restaurator złożył je w policji. Komu skra­
dziono zegarek lub kartkę zastawniczą niech się o 
nie zgłosi.

W Kalwaryi Zebrzydowskiej z powodu tegoro­
cznej tam uroczystości, spodzieWaią się meoywałego 
napływu pobożnych z całej Galicyi i najdalszych 
jej okolic, ze Szląska, z Morawy, z Królestwa i 
z pod zaboru prusmego. Kto miał zposubność tam 
być w czasie odpustu, wie z jakiem niebezpieczeu- 
stwem dla zdrowia połączona ta pielgrzymka dla 
spieszącegc tam i na wszelkie niewygody narażonego 
pospólstwa. Kwaśne ogorki, i tak zwana kalwaryj-

ska lemoniada44 którą się tam wszyscy raczą, w nad­
miernych ilościach spijając ten nektar, łhoże łatwo 
istniejącej już cholerynie nadać charakter gruźnej 
epidemicznej choroby, którą pobożni na wbzystHe 
strony rozwloką. W dniach 8 i i5  b. m. kiedy 
napływ pie'grzymów spodziewany, powinny władze 
czuwać i stosu wne polie.yjno-sanitame poczynić za­
rządzenia.

LWÓW, 4 sierpnia. Hr. Albiedyński przejeżdżał 
dnia wczorajszego przez Lwów, udając się do 
Jass.

Posiedzenie Rady miejskiej, zapomedziane na 
wczoraj nie odbyło się dla braku kompletu.

Uprzedzając waszego specjalnego sprawozdawcę 
z wystawy sztuk pięknych, pospieszam przynajmniej 
z doniesieniem, że wystawa lwowska od dłuższego 
już czasu została otwartą i że znajdują się na niej 
płótna, godne w.dz°nia. Wystawa urząazoną została 
w auli politechniki. Powszechnie uarzekąją u nas, 
że Towarzystwo źle czyni, iż gmach tecuniki obie-a 
na miejsce wystawy. PięKńy .en oudynek według 
tutejszych pojęć, za daleko leży za miastem, wskd 
tek czego wrzekomo, wiele osób nie zwiedza te,, do 
raźnej świątyni sztuki. Zdaniem mojem, narzekania 
te nie ma5ą dostatecznej racyi, bo i odległość nie 
jest tak bardzo daleką i droga przez ogród miejski 
est wcale przyjemną. Nadto na usprawiedliwienie 

dyrekcyi Towarzystwa należy tę okoliczność przyto­
czyć, że w samem mieście po prostu nie mamy sali 
odpowiedniej na wystawę. Wiadomo, jaką rolę od­
grywa w wystawie obrazów należyte światło otóż 
w mieście w żadnej sali czy to domu narodowego, 
czy chociażby w gimnazyum Franciszka Józefa, nie m? 
światła dobrego, psuje je bowiem refleks ? sąsiednich 
domów, au.a zaś politechniki, zdaniem znawców, jest 
ideałem w tym kierumm. Potrzeba trochę zamiło­
wania do sztuki, a mniemane oddalenie niezawodnie 
wyda się mało znaczącą przeszkodą.

Tegoroczna wystaw a nie źle się przedstawili o tylt 
przynajmniej,jże nie zapełniono sali obrazami od dawna 
znanemi, jak było jeszcze w roku zeszłym. Pozosta­
wiając ocenę fachowemu pióru, wymienię tylko płó­
tna, które szczególnie zwiacają uwagę 7wielzaj?cw:h. 
I tak : Andrzej G r a b o w s k i  wzDOgacił tegoroczną 
wystawę kilkoma pięknemi portretami, między temi 
celuje szlachetna postać śp. Kazimierza Krasickiego. 
M e r w a r t Paweł nadesła' wielki i efektowny obraz: 
„Scena z potopu44, podług poematu Alfreaa de Vi- 
gny (Cena EGOO złr.). K o t a r b i ń s k i e g o  Woj­
ciecha „Chrystus przed Piłatem44. G r a m a t y k i  
Antoniego „Spowiedź ks. Robaka.-4 H e r  n ci s z a  
E. „Wit Stwosz oddający ołtarz, dzieło swej sztuki 
burmistrzowi, rajcom i mieszczanom krakowskim “ 
L i p i ń s k i e g o  Hipolita „Frzed procesją.44 S t y k i  
J. „Lilia Weneda1 — budzą wielkie zajęcie. Również 
zwracają uwagę: K r u s z y ń s k i e g o  Jana „Ksiądz 
Robak.44 R e i s t a n a  Stanisława „Aąpazya i Per. 
kies.44 B i e r k o w s k i e j  Earoliuy „W kościele.“ 
B u d a l o w s k e y  Maryi „Kopia podług Hoogstrate- 
na“ (głowa męska w oknie). K o s s a k a  Wojciecha 
„Siostry artysty.44 Szczególnie są, zdaniem mojem, 
znakomite portrety śp. Leona Sapiehy i ką. neono­
wej pędzla H o r o w i t z a  z Warszawy. W dziale 
akwarel znajdują się również wdzięczne obrazki, mię­
dzy temi celuje T e p y Fr. portret zmarłego dra 
beisera, dalej K o s t r z e w s k i e g o  F. „Grajek44, 
K r y c i ń s k i e g o W. „Li-nik44 i sześć obrazó w wft>- 
le obiecującego, młodego artysty S o z ań  s V ; - •: o 
M. F.

Zastrzegam-.sobie, że wymień1 * ow
ła, wcale nie nułm na my*’ ,,ierw-
szeństwa nad temi, o kfi - -u i:-e c; ..zmiauti: 
jest to bowieip sp raw ićłn'-: zU pobieżne, i bez 
pretensyi do jakiejkolwiek k. j ki.

K o m i t e t  w y d a w n i c t w a  d z i e ł e k  l u d o ­
w y c h  (pod redakcją Kazimierza Okaz») krzątr sie 
energicznie. Znowu wyszedł świeży zeszyt w jjjz\ku 
ruskim i zawiera trzy piękne i za/n ujące powiastki:
1. Jan Sobieski w Kiasmpuszczy. (Klasztor 00. Ba­
zylianów około Pomorzan.) Wiadomo, że Jfiaszto’ ten 
fundował tenże kiól polski . znaną Kit piękna tra­
dycja powstania tej fundacyi. 2. Ópowiaoan.e lirrn- 
ka o dawnej służbie wojskowej 8- Bida pod cmen­
tarzem — książeczka ta kosztuje tylko 8 ot. Ozyż 
potrzeba zachęcać, aby w jal największą] licznie 
dziełka te rozeszły się między ludem ruskim?

Teatr poiski w Petersburgu pod firmą Teksel- 
Wesołowski otwarty zojtanie w domu Konohowa 
przy ul. Wielkięj-morskiej dn. 1 październiha. Na 
pierwsze przedstawierie obrano „Śluby panieńskie44 
Fredry. Poprzedzi je odegranie uwertury z „Halki44 
i Wygłoszenie w.arsza Asnysa. Artyści już zaangar 
żowani, do których liczby przybywają obecnie de­
biutujący pp. Zamojski i Zboiński, nie mogą się 
wprawdzie poszczycić aby między mmi były znako­
mitości sceniczne, ale stanowią zawsze personal o 
wcale dostatecznych siłach da utrzymania dobregd 
teatru. Znakomitsi artyści przyobiecali przybyć na 
gościnne występy. Pani Modrzejewska przybędzie 
podobno w styczniu. Repertuar składać sie będzie 
przeważnie z oryginalnych polskie] komed^j i dra­
matów Przy gościnnych występach będą wyjątkowo 
przypuszczone tłómaczone ulfwory dramatyczne

T. T. Je ł U nus i we FranCfE. „Kochany ko­
lego ! Winszuję c i, zdobyłeś arcydzieło dla twego 
pisma. Ten T. T. J e z  wszak to nowożytny WaRer- 
Scott! Już to przyznać trzeba, śe ći Anglicy jak 
się do czegc wezmą, to znakomicie44. Temi słowy 
pisał redaktor Uiii$ers’a do kierownika Mono b, 
winszując mu nabytku nowego 'inakomitego pisarza 
do ferii .ho ju  i tegoż powieści. „Usnoki41, tWttfaczo- 
nej pudnbno z tłóm&czedii angielskiego. Pseudonim 
naszego Zygmunti MiłKoWskiego adaWał mu się być 
niewątpliwym dowodem Że atttof jest synem Al- 
bionu.

Co dziWnieisze, to stańówisko najbardziej ultr»- 
montańskiego pisma francuskiego w obec tak postę­
powego pisarza jakim jest naba Jeż, który u naszych 
ultramontanów tyłki z niechęo'ą i pełnemi zawiści 
uwćgauń się spotyka. Dziwne^ się tt wydać może, 
ie pisarz tak liberalny, rozpoeżąl sWój literacki de­
biut w prasie francuskiej w dzienniku skrajnym 
kle-*ykalnego stronnictwa, ale trzeb? wiedzieć, że we 
Francyi mniej jeszcze niż u nas felieton zalezuy 
jest oa kierunku reszty dziennika, a nadto iż reda5- 
keya Monde zobowiązała się uszanować przekoi ania 
autora 1 pozostawia mu Wszelką za nie odpowie­
dzialność.

Fwage redakcyi Monde na „Uskoków44 Jeża zwró­
cił jeden z przyjaciół naszego powieściopisarza, pal 
Ostrówek5 i za jego pośrednictwem przyszedł do 
skutku układ jak na stosunki literackie we Fran­
cyi niezbyt1 mcZb korzystny, Me w rezultacie nader 
pcmyśiny bo nadający od ’’azu nieznanemu wprzód 
we Francyi pisarzowi niezwykły rozgłos W którego 
następstwie ciągnie teras od mieszkania Jeża proce*



sya wydawców i redaktorów obiegających się o 
prawo tłumaczenia jego powieści.

Umówione a Monde’m  honorarium za „Uskoki1' 
(5000 egzemplarzy odbitki po cenie koszty) wynie­
sie około 12.000 franków, to jest cztery razy tyle, 
co autor jak sam wyznał, niegdyś za polską otrzy­
mał oryginalną powieść. Monde zaś na układzie 
wyszedł wybornie, bo prenumerata pisma podniosła 
się w ciągir miesiąca o 1500 abonentów, nie licząc 
numerowej sprzedaży. Po tern też doświadczeniu, 
bezzwłocznie zamówiła redakcya u Jeża pod nieró­
wnie dla niego korzystnemi warunkami dwutomową 
powieść „Karzeł dyplomata" (le nain  diplomate), 
której druk Kuryer Warszawski właśnie ukończył.

Oprócz tego pojawi się wkrótce w francuskiem 
tłómaczeniu cały cykl dawniejszych jego mm ej szych 
powieści.

Gdy teraz francuscy ultramontanie poznali się 
na jego wartości, może i na naszych przyjdzie 
kolej.

Tow. naukowe akademików Polaków w Ber­
linie liczy 65 członków czynnych, 10 honorowych. 
A mianowicie zapisanych w uniwersytecie 50 (27 
medyków), w akad. techn. 11, w akademii góm. i 
w akad. sztuk p. po dwóch. Ńa 9 zebraniach czy­
tali rozprawy : B. Chrzanowski: „Sprawa włościań­
ska u naszyi h pisarzy politycznych do XVIII w.“, 
St. Chełchowski: „O Bobrzyńskiego dziejach Pol­
ski", Józef Milewski: „Zarys rozwoju ciężarów
publicznych w dawnej Polsce". Antoni Grabski: 
„O dyamentach", Józef Trzciński: „Położenie
księstwa warszawskiego", Stanisław Holtzer: „O
Kordyanie", Eliasz Bibo: „Zasady językozna­
wstwa", Luc. Skrzydlewski: „O własności grunto­
wej w sławiańszczyźnie". Towarzystwo wzięło udział 
w adresach na jubileusze Bohd. Zalewskiego i Zyg. 
Miłkowskiego i wysłało delegacyę na zjazd lekarzy 
i przyr. w Pradze. Dochód półroczny (wraz z rema­
nentem 263 m.) 626 m. Rozchód 410 m. Fundusz 
żelazny 570 m. Biblioteka liczy przeszło 3.000 dzieł, 
powiększyła się o 60. Czytelnia otrzymywała po 
części bezpłatnie 19 czasopism.

Do kasy „Bratniej pomocy" należy 65 czynnych 
i 7 nadzw. członków. Udzielono pożyczek w sumie 
790 m. Majątek w rewersach 972 m. Dochód 1084 
(w tern składki członków zw. 129 m., zwrot poży­
czek 462 m.) Rozchód 807. m.

Prezesem w miejsce p K, Antoniewicza wybrano 
p. Fr. Jankowskiego. Stały adres Towarzystwa: 
B e r l i n  N. J o h a n n i s t r a s s  e 12 HI.

Na w y d z i a l e  m e d y c z n y m  (20 członków) 
odczytywano co tydzień i rozbierano krytycznie roz­
prawy medyczne członków i w celu przyswojenia 
sobie terminologii polskiej, miewano wykłady z ana 
tomii. Biblioteka powiększyła się dzięki darom 
dr. K o r c z y ń s k i e g o  i R y b c z y ń s k i e g o  
z Krakowa.

Ręka zecera. Jaką przebiega drogę ręka zecera 
w przeciągu rofcu ? — Przypuściwszy, że wprawny 
zecer w ciągu dziesięciu godzin pracy dziennej zło­
ty 1200 czcionek, a przez 300 dni w roku pracuje, 
rachunek wykaże na rok 3,600.000 czcionek j “go 
ręką złożonych. Odległość od przegródki w kaszcie 
z czcionkami do „winkelhaka", w którym czcionki skła­
dają się w słowa, wynosi przeciętnie 1 stopę. Prze 
stneń tej jednej stopy odbywa ręka przy •. .
czcionce tam i napowrót, licząc więc dwie s‘ 
gi na każdą uzoionkę — wypadnie nam z !
7.200.000 stóp rocznie. Gdy zas mila g^ogranesna 
:na 2O.nC0 etóp roka zecera p^Lyw a zatem a cią- 

•••'łri oi>i £3i'j '*■* hi ” eJ ^Tęcej ta sama
ułngr‘e drogi, »  2, ' 1 "ar.ęa!

Zabobon We * powiecie Chełm­
skim, jeden z r..ap-j n  . donosi Gaz. Lub ,
powodowany zaz ir^c j młodą żonę, postanowił 
odebrać sobie żyr Go zamierzył, to wykonał. Cia­
ło jego znaleziono >viszącem na drzewie. Po odby­
tej sekcyi i ukończonem śledztwie, młoda wdowa 
przyszła do sędziego śledczego z prośbą, aby pozwo­
lono jej uciąć głowę nieboszczykowi, Zapytana o 
powód takiego żadania, przykładna małżonka obja­
śniła, że obawia się, aby mąż po śmierci nie stra­
szył jej odwiedzinami. Rzecz prosta, że prośba jej 
nie odniosła skutku, i zmarły mąż choć po śmierci 
zachował głowę.

Jubileusz zapałek. Pięćdziesiąt lat upływa w ro­
ku bieżącym od wynalazku zapałek do pocierania. 
Nazwiska wynalazców nikomu dziś prawie nieznane, 
a jednak dar. jaki przynieśli nam « dani, zasługuje, 
aby w wdzięcznej ich przechować pamięci. Wynalazca­
mi są pp. K-mmerer, Roman i Preshel. Istniały 
wprawdzie już przed niemi zapałki, które zapalały 
się po umaczaniu w przygotowanej flaszeczce z che­
micznym płynem, lecz nietylko wymagał , one do 
rozniecenia ognia pi najmniej sześć razy dłuższego 
czasu od zapa<ek siarczanych, ale groziły prócz tego 
zawsze niebezpieczeństwem spieczenia i otrucia się. 
Przed wynalazkiem tych zapałek „do maczania" pro­
ceder rozniecania był o wiele jeszcze dłuższym i 
mozolniejszym: Na zgliwie spalonego papieru lub 
na zetlałe płótno trzeba było krzesiwkiem nakrze- 
sać iskrę i zanim iskierka zgasła, przytknąć do niej 
przygotowaną nitkę maczauą w siarce. Taki to był 
przed laty 60 powszechny n nas sposób zapalania 
świecy 1 Dziś nie umielibyśmy się już obejść bez 
zapałek. W nąjnboższej nie brakie ich chacie. A je­
dnak wynalazek ten, tak dobroczynny, poczytywało 
naówczas za nieszczęście wiele osób, mających nie­
przezwyciężony wstręi do wszystkiego, co nowe. Są­
dzono, że jest to wynalazek, który tylko dla podpa­
laczy będzie przysługą. Rządy wielu państw surowe- 
mi karami obciążały tych, którzyby się ważyli spro­
wadzać lub wyrabiać zapałki. Jaka dziś jest ilość 
spotrzebywanych zapałek, świadczą następujące cy­
fry : Francya spotrzebowuje ich 200 milionów na 
dzień, przeciętnie 5 zapałek na głowę. Europa, po­
siadająca 300 milionów ludności spali co dzień 1500 
milionów zapałek, a w nich do 2.000 metrycznych 
centnarów drzewa i 750 kilo fosforu. Przemysł wy­
robu zapałek zatrudnia około 30.000 ludzi, a wli­
czając w to robotników przygotowujących materyały, 
będzie ich ze 100.000.

Wyrób zapałek należy niestety do ną niebezpie- 
czniejszych i ną;zgubniej na zdrowie robotników, (po 
większej części iohiety i dzieci) działających indu- 
stryj. Zapalenie błon mózgowych, zatrucie krwi, chro­
niczne katary suchoty itd. to zwykłe tych robotni­
ków choroby. Najstraszliwszą jednak i najczęstszą 
jest trupieszenie kości dolnych szczęk, które niezno­
śne sprawia cierpienia, i nąjczęściej śmiercią się 
kończy.

W t. iw. „szwedzkich" zapałkach staiano się 
fosfor usunąć, dotąd jednak udało się tylko zastąpić 
biały fosfor czerwonym, mniej szkclliwym.

Rozkoszny pobyt u wód. Rozboje dotąd kwi­
tną w Hiszpanii, jak się o tern przekonać było 
można tego roku w Fuensanta, ulubionej miejsco­
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wości kąpielowej, dokąd cały elegancki świat ze 
wszystkich hiszpańskich prowincyj się zjeżdża. Otóż 
niedawno, w piękną niedzielę, liczne towarzystwo 
zgromadziło się wieczorem w ogrodzie jednego 
z pierwszych hoteli, dla rozkoszowania się chłodem 
po całodziennym upale, — gdy nagle banda, zło­
żona z szesnastu ludzi uzbrojonych w strzelby, zja­
wia się u wejścia do ogrodu i rozkazuje: todo el 
mundo boca abajo! (wszyscy twarzą na ziemię) 
i jednocześnie do obecnych z karabinów mierzy. 
Goście, zamiast usłuchać rozkazu, chronią się do 
hotelu i barykadują pokoje. Dwóch żandarmów, 
którzy znajdowali się w blizkości, nadbiegli na 
krzyk i wnet ugodzeni strzałami, padli. Właściciel 
hotelu, odważnj człowiek, uzbroił się w rewolwer, 
wyszedł do ogrodu, ale również otrzymał dziesięć 
strzałów w piersi. Hotel został w zupełności zaba­
rykadowany. Zbójcy, nie zdoławszy zdobyć wejścia, 
cofnęli się. Przez całą noc naturalnie wszyscy byli 
na nogach. Nazajutrz szukano dwóch córek właści­
ciela hotelu. Bandyci je porwali dla wyzyskania 
wielkiego okupu. Następnego dnia wszyscy goście 
upuścili niebezpieczne wody.

Ciekawe zjawiska towarzyszyły dość silnemu 
trzęsieniu ziemi, które nawiedziło w tych dniach 
Wenecyę podczas bardzo gwałtownej burzy. Morze 
zmieniło swoją barwę. Oscylaeye trwały stosunko­
wo bardzo długo. — Trzęsienie dało sio cznć tak­
że w Sienie kilkakrotnie. Wezuwiusz zdradza zno­
wu przyśpieszoną czynność wulkaniczną. Detonacye 
w jego wnątrzu są tak silne, iż słychać je aż 
w Iachii. To samo donoszą dzienniki sycylijskie o 
Etnie, której krater od kilku dni uwieńczony jest 
gigantyczną koroną żaru i płomieni. Zdaniem profe­
sora Palmieri oczekiwać należy teraz wielkiego wy­
buchu Wezuwiusza-

Kieay wojna — to już wojna.... Do krwawych 
scen aleksandryjskich nawiązały sic straszne mor­
derstwa, dokonywane przez... rekinów na spokoj­
nych dotąd mieszkańcach śródziemnego morza. Wsku­
tek bowiem przebicia kanału Suezkiego, mnóstwo 
tych powabnych kawalerów przepływa tam z Indyj­
skiego oceanu. Przypomina nam to kraj nasz i — 
napływ kulturtregerów.

Echa kąpielowe. _
KtiiaSZtie zakład klimatyczno-żętyczny pod Szcza­

wnem (stacya kolei przemysko-łupkowskiej) cieszy 
się ogromnem powodzeniem. Wyborna żętyca i py­
szna kąpiel w Osławię ściągnęła tu licznych gości 
z Galicyi i Królestwa Polskiego. Spacery są bardzo 
liczne i urozmaicone, restauracya dobra i tania, po­
mieszkanie zdrowe i suche. Równie niskich cen tru­
dno gdzieindziej. Właściciel zakładu p. Leonard
Trusfcolaski, w troskliwości swej i ząjęciu się
gośćmi zapatruje się na godny naśladowania wzór 
p. Stanisławowę z hr. Działyńskich hr. Potocką, 
właścicielkę Rymanowa, Która zdumiewa wszystkich 
swoją opieką nad gośćmi kąpieiowemi. Obecnie bawi 
w Eulasznem około 100 osób. Lekarzem zakłado­
wym jest nader uprzejmy dr. Gródecki.

Krynica Wkrótce ma tu się odbyć koncert p. 
Zofii Sienkiewicz-Różanowskiej znanej i -sympatycznej 
śpGwaczki z isysi-.-pów j■:-] . soit ńoV,'rociynnp
i  ks. 'J.lECeliaą Czartoryską. Dochód 7. koncertu

'zeznaczopy jest Da budowę kośeiołi w Krynn./.

Teatr letni (operetka lwowska).
Repertuar operetki.

W s o b o t ę  5 sierp. „Boccacio" (na żądanie).
W n i e d z i e l ę  6 sierp. „Wojna o tancerkę".

Komitet Towarzystwa opieki weteranów
z roku 1831 podaje do wiadomości że od dnia 
27 lipea do dnia 3 sierpnia b. r. następujące dla 
weteranów złożono ofiary : Ksawery Petrowicz złr. 15, 
Adolf Dobrzyński złr. 5, Józef Oksiński złr. 1, 
Aleksander Mieczysław Runge złr. 1, Kazimierz 
Miczyński złr. 2, Walenty Brzeski złr. 1, dr. Wło­
dzimierz Bcszewski złr. 2, Franciszek Gedel złr. 1, 
Pawlikowski Z. złi, 1, G. Romer złr. 2. A Zabie- 
rzewski złr. 1. Władysław Szułdrzyński z W. ks. 
Pozn. 20 tłr., ks. Jan Lewandowski Dziekan Czarn- 
kowski 10 złr.

ISprawozdanie meteorologiczne d. 4 sierp. 1882. 
Na północy i na wschodzie kontynentu barometr 
stoi dość nisko, na zachodzie zaś dość wysoko. 
Stosownie Uo tego wiatry mają przeważnie kierunek 
północno-zachodni. Pogoda niestała, deszcze szlako­
we. Temperatura niska. O godz. 7 rano ciepłota 
wynosiła: w Petersburgu 16.6. Moskwie 18 2.
Warszawie 13.6, Berlinie 13.6, Ischlu 13,6, Wie­
dniu 14.8, Pradze 13 6, Budapeszcie 16.4, Lwowie 
17.2 stopni Celsiusza. Wiatry północno-zachodnie, 
zimn >, pogoda nie stała.

W  sprawie Szczawnicy.

1.
W skutek zamieszczenia korespondencyj dr. W. 

ze Szczawnicy w nr. 169 Reformy otrzymaliśmy 
trzy bardzo obszerne listy od dr. M er u n o  w i­
e ż a ,  sekretarza sanitamugo w namiestnictwie, 
ze Lwowa, tudzież od p. F a l k e n h a g e n - Z a -  
l e s k i e g o  i lekarza warszawskiego dr. Wład. 
S o k o ł o w s k i e g o ,  obecnie przebywających 
w Szczawnicy.

Żałujemy, że dla braku miejsca nie możemy 
w całości pomieścić tych wieloarkuszowych pism 
w dzienniku naszym. Wzgląd jednak na powsze­
chnie szanowane osoby, oraz ważność poruszo­
nych przez nich kwestyj, wreszcio bezstronność, 
nakazuje nam podać najważniejsze ustępy z otrzy­
manych listów wraz z odpowiedniemi uwagami. 
Zgadzamy się z dr. Sokołowskim, że sprawa 
urządzenia zdrojowisk krajowych, nie może byt- 
traktowaną w dzienniku politycznym w sposób 
wyczerpujący, lecz mniemamy, że poruszanie 
kwestyj żywo obchodzących rozwój i wzrost 
zdrojowisk ojczystych wchodzi w zakres dzien­
nikarstwa. Uczynił to dr. W. i cel swój osią­
gnął, bo przyczynił się do wyjaśnienia istoty 
rzeczy. Według p. F . Zai. Dr. W. „nie podał ża­
dnej zdrowej, praktycznej myśli, któraby rzeko­
memu upadkowi Szczawnicy zapobiedz miała". 
Dr. Sok. mówi „że ogólnikowa produkeya wy­
powiedziana szumnym językiem pozbawiona jest 
treści". Dr. Mer. uskarża się wreszcie na ogólni­
kowe zarzuty zaprawione przycinkami i sarkasty- 
cznemi uwagami". Na to odpowiemy: otrzyma­
liśmy od dr. W. szczegółowe krytyczne uwagi, 
również nader obszerne, których jednak nic wy­

R B F O E M A.

drukowaliśmy, aby nie zaostrzać i tak już drażliwej 
sprawy. Bądź co bądź nie spostrzegamy w ko- 
respondencyi Dr. W. niechęci dla Akademii, 
jak mniema p F. Z., lecz przeciwnie wyrazy 
uznania dla niej i jej czcigodnego prezesa. Mo­
żna atoli szanować Akademię i być szczerym 
przyjacielem Szczawnicy a nie pochwalać czyn­
ności komitetu administracyjnego, a raczej osób 
najbardziej wpływowe zajmujących w nim stano- 
nowisko. Są to dwie rzeczy różne. Korespondent 
nasz nie wykroczył przeto przeciw loice, jak to 
zauważył p. F. Zal. — Szanowni autorowie trzech 
listów nie zbijają zarzutów D-ra. W., lecz stając 
w obronie kom. administracyjnego przytaczają 
fakta, mające świadczyć o widocznym postępie 
Szczawnicy.

Nie będziemy roztrząsać: czy Szczawnica się 
bawi i jak się bawi, bo rzecz ta podrzędnego 
jest znaczenia, w każdym zaś razie sezon tego­
roczny nie należy do najweselszych na co się 
zgadza p. F. Zal. i korespondenci do Czasit i 
Kuryera Warszawskiego. Wierzymy dr. Sok., 
że „w nowym budującym się kurhausie zabawy 
świetniej będą urządzane."

Chętnie przyznajemy wraz z autorain. listów, 
że Akademia zaraz po objęciu zakładu pod swój 
zarząd przeznaczyła 3000 złr. na urządzenie 
mieszkań, sprawienie mebli i pościeli; wskutek 
czego mieszkania w domach zakładowych są bez 
zbytku lecz wygodnie urządzone i w czystości 
utrzymane, oraz że ceny mieszkań są umiarko­
wane. Jest to niewątpliwa zasługa komitetu ad­
ministracyjnego i miejscowego zarządu. P. F. 
Zal. przy tej sposobności oświadcza, „iż nadu­
życia i przesadzona chciwość zdarzają się w do­
mach należących do mieszkańców Szczawnicy." 
Sprawiedliwa to uwaga, niedostatek zaś ten na­
potykamy nietylko w Szczawnicy ale i w Krynicy. 
Możnaby jednak temu zapobiedz, gdyby istnie­
jące komisye zdrojowe poczyniły odpowiednie 
starania w drodze właściwej o zaprowadzenie 
przepisów wynajmu mieszkań (Miethsordnung), 
jakie istnieją we wszystkich niemal zdrojowiskach 
austryacKich, a w części i w węgierskich. Dalej 
wspomina p. F. Zal o „wielkiej uprzejmości 
zarządu dla gości i gotowości w zadosyćuczy- 
nieniu wszystkim ich życzeniom i potrzebom." Nie 
przeczył temu Dr. W. i my nie przeczymy nie 
poczytując tego nikomu za zasługę, bo jest to 
prosty obowiązek zarządu. Na skargi zaś docho­
dzące do nas w tej mierze nie zwracamy uwa­
gi, gdyż zazwyczaj pochudzą one od zgryźliwych 
pacjentów, którzy nie zawsze przedmiotowo na 
rzecz się zapatrują.

P. F. Zal., a w części i Dr. Sok., wspomina, 
„że drogi ścieżki i spacery utrzymywane są we 
wzorowym porządku i że pod tym względem 
Szczawnica od lat 3 — 4 znaczne zrobiła postę­
py. W tym kierunku ofiary Akademii są wielkie, 
mówię „ofiary", bo dotychczas nie dają jeszcze 
zwrotu lub korzyści za kapitał wyłożony, a są 
ponoszone jedynie dla uprzyjemnienia gościom 
pobytu w tutejszym zdrojowisk” N’- będzion 
przeszyć łzanownefli p. Z.-il.. !vbo Ałchud/ 
nas wiadomoAti ■ fis. nnjwiarogouJ- *v.ych r- 
ko by od objęci:' -teo' o>-y prze/, - ;.aueiai«j nn. 
przybyła ani jeans, nowa droga i ścieżka, lub no­
wa ozaoba parku w górnym zakładzie, lekarz za­
kładowy zaś Dr. Trembecki na stronie 38 spra­
wozdania za r 1881 wyraźnie pisze, że na dro­
dze wzdłuż chodnika głównego istnieją kałuże 
wydające szkodliwe dla zdrowia wyziewy, które 
podczas kilkudniowej pogody zaledwie cokolwiek 
wysychają. Wiemy dobrze, że droga ta jest gmin­
ną, że jej znieść nie można, że usunięcie prze­
pędu bydła przez zakład, jak również zamknięcie 
drogi wiodącej do Horwatówki, jest niemożebnem 
dopóki Szczawnica nie będzie posiadała statutu 
zdrojowego, lecz mniemamy, że osuszenie tej 
drogi zamiatame jej i usuwanie błotnistego na­
wozu a nagromadzonego od lat wielu tuż obok 
„deptaka" jest możliwem i konieczneui ze wzglę­
dów sanitarnych. Gmina tego nie zrobi to rzecz 
pewna, ale z pewnością nie zabroni osuszenia i 
oczyszczenia drogi przez zarząd. Zresztą na utrzy­
manie parku, dróg i ścieżek, jak w ogóle na 
upiększenie i uprzyjemnienie pobytu gościom 
służy fundusz kuracyjny z taas opłacanych przez 
gości powstały. Ofiary przeto Akademii w tym 
kierunku nie są zbyt wielkie, gdy nadto przypo­
mnimy, że konserwacja gościńca idącego przez 
dwa zariady do Akademii nie należy. Należałoby 
także oczyścić plac około Hnlenderki przy zdro­
jach w górnym zakładzie, jako też na Miodziusiu 
przy Szymonie, przesiąknięty odchodami kilku­
dziesięciu stojących tam koni. które zakażają po­
wietrze i grunt, o czern zasłużony dr. Trembecki 
na str. 35 wspomina. Niema wprawdzie miejsca 
stosownego na stanowisko furek, lecz jeżeli sku­
tecznie można desinfekować pola walnych bitew 
to i te małe placyki łatwo dadzą się odwietrzyć. 
Rzecz ta nader jest ważną nawet ze względu na 
ochronę zdrojów od możliwego zanieczyszczenia 
utworami gnicia. Temu chyba nikt nie zaprze­
czy. — Dr. Sok. słusznie podnosi ważność ścież­
ki dla pieszych, obecnie prowadzonej z górnego 
zakładu do Miodziusia przez pola z ominięciem 
głównej drogi, na której wznoszą się tumany 
kurzu, o co od lat tylu kołatano. W samej rze­
czy jest to wielkie dobrodziejstwo dla chorych 
piersiowych, którzy, pomimo skraplania gościńca, 
wystawieni byli na połykanie tak szkodliwego 
dla chorych płuc pyłu, o czem w Reformie 
z uznaniem donieśliśmy. Komitet administracyjny 
długo wątpił o możliwości pokonania trudności 
przy zakupnie gruntów od włościan. Cieszymy 
się, że p. Biernackiemu udało się zwycięzko 
pokonać owe trudności i tjm  sposobem przyczy­
nić się do dobra zakładu. P- S. w koresponden- 
cyi do Kurjera Warszawskiego, napisanej po 
spaleniu się domu kawalerskiego, sprawiedliwie 
rzecz tę ocenił.

II.
Dr, Merunowicz podnosi, że właścicielka zakła­

du znaczną sumę wydała „na wymurowanie do­
jazdu od drog: kraj’owej do nowo zbudowanych 
łazienek na Dunajcu, do Pienin tudzież na 
przedłużenie kosztownej drogi wśród Pienin", a 
dr. Sokołowski uważa to jak również „wybuao- 
wanie szczupłych wprawdzie, ale jak na teraz 
wystarczających łazienek na Dunajcu, za owoc 
peryodycznych zebrań, odbywających się w r. b. “ 
Tymczasem lekarz zakłaaowy dr. Trembecid 
w sprawozdaniu z r. 1881 na str. 28 oświadcza, 
że na wybudowanie drogi między Pieninami ku 
Czerwonemu klasztorowi, już prawie w połowie

ukończonej, Wydział krajowy udzielił 1.500 
złr. i można mieć nadzieję, że jeszcze da drugie 
tyle, albowiem marszałek i referent drogowy są 
za wykończeniem tej drogi. P. marszałek urzą­
dził na ter cel koncert. który przyniósł czysiego 
dochodu przeszło 200 złr. Z naszej zaś strony do­
dajemy, że droga wzmiankowana rozpoczętą zo­
stała przez śp. Szalaja i część funduszu kuracyj­
nego na nią obróconą została. Dr Mer. wspomi­
na dalej o „apartamentach i powozach zakłado­
wych," o których czytamy także w „Przeglądzie 
Lekarskim". Lekarz zaś zakładowy dr. Trembe­
cki w odpowiedzi na zarzuty dra Stummera, wy- 
łuszczone w broszurze: „Szczawnica i jej potrze- 
by“, wydanej w r. 1881, na str. 35 mówi: „co 
do fiakrów tak Akademia, jako też zakład na 
Miodziusiu tanich utrzymywać nie może" i nie u- 
trzymuje jak wiadamo. Widocznie więc autor li­
stu w „Przegl. Lek.“ i dr. W. inne apartamenta 
i powozy zakładowe mieli na myśli. Wreszcie 
dr. Mer. podnosi, że Akademia wydała przeszło
60.000 złr. na budowę dworca zdrojowego (Kur- 
hauzu) i po tern wszystkiein w te odzywa się 
słow a: „Podobne wydatid mogą komuś się wy­
dać nieprodukcyjnemi, ja jednakże sądzę, żo wszel­
kie wydatki, które mają na celu uczynić publi­
czności pobyt w zakładzie zdrojowym miłym i 
wygodnym, wydatki na ulepszenie komfortu i u- 
miejętne podniesienie piękności przyrody, na to, 
ażeby wspaniałe okolice zrobić przystępnemi dla 
każdego, są w wysokim stopniu „produkcyjnemi". 
Akademia Umiejętności, jako właścicielka Szcza­
wnicy, trzyma się tej zasadj i nie lęka się 
wydatków, które ze stanowiska finansowego mo­
gą może wydawać się nieproduktywneini, lecz 
które Akademia chętnie ponosi, świadoma tego, 
iż jak dr. W. słusznie twierdzi, Szczawnica w je' 
rękach powinna „nadawać ton zdrujowiskom kra­
jowym."

W zupełności podzielamy wyrażone tu prze­
konania szanownego dra M. z tym wyjątkiem, że 
wydatku tak znacznej sumy, bo 60 000 złr (we­
dług korespondenta Czasu 70.000 złr.) na kur­
hauz nie możemy nazwać proaukcyjnym, a to 
z następujących powodów: Jakkolwiek każdy 
wdzięcznym być musi za wspaniałomyślną ofiar­
ność Akad. Umiej., to jednak nie każdy nazwie 
ten wydatek potrzebnym, co w obec innycn obo­
wiązków Akadumii nie jest rzeczą małej wagi. 
Nie wchodzimy w to, czy ozdobny szalet, spro­
wadzony z zagranicy na manewry cesarskie pod 
Mościskami, którego nabycie za tanie pieniądze 
proponowano Akademii, był odpowiednim na 
kurhauz i polegamy na zdaniu takich znawców 
jak p. dyrektor biblioteki jagiellońskiej Estreicher 
i adwokat Krajowy dr. Szlachtowski, że całkiem 
był niewłaściwy. Nie wchodzimy w to także, czy 
styl staroniemiecki, rodzaj budowy i rozkład we­
wnętrzny jest odpowi idni i chcemy przypuszczać 
że kurhauz szczawnicki jest wzorem d \ • •■ęo r 
dzaju budowli, bo £ro aż stawiał u. rsnię* .ustni-

M c.-mi zew-" . Lc • va!,.:,v sobie zrobić
-  .lf.nc o .-ty ow a worze zciojowy

jett . ' flosąś: v:c, ... budowlę drewnianą?
-, r. ..sa cm zdaniem za połowę a nawet za trzę­

s ą  część wydanej sumy można wystawić bardzo 
ozdobny i odpowiadający wszelkim wymogum 
komfortu dworzec zdrojowy. Na potwierdzenie 
słów naszych przytaczamy Hotel i— w Iwonicza, 
posiaaajacy iednę z najpiękniejszych sal w Gali­
cji, dom zdrojowy w Żegiestowie, i dwór tatrzań­
ski w Zakopanem. Bez wątpienia lepszym byłby 
budynek murowany, który za te pieniądze dałby 
się wystawić. Tymczasem Szczawnica będzie po­
siadała kurhauz o bardzo wątpliwem risiko dla 
każdego towarzystwa ubezpieczeń (trudności w u- 
bezpieczeniu od ognia już podobno istnieją), zwła­
szcza przy braku odpowiednio zorganizowanej po­
mocy na wypadek pożaru i braku sikawki, co po­
żar domu kawalerskiego wykazał, a o czem ko­
respondent do Czasu wspomina Korespondent 
zaś S. do Kuryera Warszawskiego szczegółowo 
te braki opisuje.

Dr. Mer. i dr. Sok., jako zrakomici znawcy 
urządzeń zdrojowych zapewne zgodzą się z nami, 
że jeżeli Szczawnica „ma nadawać ton zdrojo­
wiskom krajowym", to bez wątpienia lepiej by­
łoby użyć 30 lub 20 tysięcy złr. na urządzenie 
wziewalni na wzór istniejącej w Gleichenbergu, 
(bo przecież dzisiejszego stołu w żętyczarni z kil­
koma przyrządami inhalacyjnemi wziewnią na­
zwać nie można), wzorowej żentyczarni w tym 
rodzaju, jaka istnieje w Salzbrunn i Reinertz, 
aby żętycy z szałasów przynoszonej nie Dotrzeba 
było odgrzewać, aby jej nie brakło, aby nie była 
przydymioną, o czem dr. Trembecki na str. 16 
sprawozdania swego wspomina, lub też gabinetu 
pneumatycznego na wzór istniejącego w Reichen- 
halu. Przydałoby się także powtórzenie rozbioru 
chemicznego wód szczawnickich, urządzenie sta­
łej i zupełnej stacyi meteorologicznej, o którą 
od lat wielu uDraszała Komisya balneologiczna 
i dr. Trembecki w każdem sprawozdaniu (str. 29 
i 33), co dla umiejętności samej byłoby z wiel­
kim pożytkiem, a dla lekarzy niezbędnym wa­
runkiem poznania właściwości klimatu szczawni­
ckiego. Wreszcie niezbędne są wodociągi na wy­
padek ognia i do utrzymania w czystości zakładu, 
skrapiania ulic, ścieżek i spacerów, jak również 
konieczną jest kanalizacya.

Jeżeli w Iwoniczu zaprowadzono już wodociągi 
i kanalizacyę, a Krynica porobiła już wszelkie 
ku temu przygotowania, to dlaczegóżby Szcza­
wnica, więcej tych urządzeń higienicznych po­
trzebująca z powodu skupienia domów i ciasnoty, 
nie miała ich u siebie urządzić, mając ku 
temu nader sprzyjający teren. To są naszem zda­
niem wydatki produkcyjne i one podnoszą wła­
ściwie zakład, powiększają środki lecznicze, za­
prowadzają istotny komfort i ostatecznie ściągają 
zamożną publiczność*^ nie zaś kosztowny, wielo- 
wieżyczkowy niby średniowieczny a niemonu- 
mentalny kurhaus; bo dla publiczności i chorycb 
jest obojętnem ile wieżyczek ginących w obec 
wspaniałych Pienin, będzie smutnie sterczało, jak 
ow sławetny komin odwachowy na Rynku kra­
kowskim obok wieży ratuszowej. Wszystko to jest 
i byłoby możliwem przy najlepszych chęciach 
Akademii i prawdziwein poświęceniu się dla za­
kładu prezesa Majera, który znając ważność za­
dań Szczawnicy, choć niezmiernie oszczędny, 
„zezwalr na wkłady, jak pisze dr. Trembecki, 
nie tylko wszystkich dochodów, ale nawet fun­
duszów Akademii na podniesienie zakładu". Nie 
jest więc winą Akademii jako zbiorowego ciała, 
ani też czcigodnego jej prezesa, że tak znaczny 
kapitał umieszczono w budynku drewniarym,

z którego Akademia w najlepszym razie zaledwie 
kilkaset reńskich będzie miała dochodu (od re­
stauratora, cukiernika przedsiębiorcy teatralnego), 
goście zas tak samo bawiliby się w kurhauzie
0 połowę tańszym — w takim n. p. „hotelu" 
iwonickim (kosztującym zaledwie 40 tysięcy złr., 
pomimo iż zawiera 20 pokojów mieszkalnych)! 
lub w takim dworze tatrzańskim, wystawionym 
kosztem około 20 tysięcy reńskich, a natomiast 
chorzy korzystaliby z urządzeń leczniczych i hi­
gienicznych. Kto winien, że tak nie będzie? niech 
odpowiedzą ci, do których należy kontrola nad 
funduszami akademii. Dobrze przeto postąpili 
lekarze szczawniccy, którzy „w c e l u  u su u .  i-
c i a w S z c z a w n i c y  n i e k t ó r y c h  b r a k ó w  
n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y c h  d l a  w y g ó d  
p r z y b y w a j ą c y c h  c h o r y c h ,  a p o w s t r z y ­
m a n i a  n i e j e d n y c h  w y d a t k ó w  n i e p o ­
t r z e b n y c h  z e  s t r o n y  A k a d e m i i ,  n i e  
p r z y n o s z ą c y c h  d l a  c h o r y c h  ż a d n e g o  
p o ż y t k u " ,  oświadczyli, „iż pragnąc przyjść 
w pomoc dążnościom ulepszenia zakładu zdiojo- 
wegc podjętym przez Akademię, postanowili od- 
bywaó w biegu sezonu kąpielowego regularne 
posiedzenia, na których rozstrzygane będą kwe- 
stye żywotne zakładu \ udzielane wzajemne uwagi". 
Odezwę tę podpisaną przez dr. Tiembeckiego, 
przyjęła Akademia z przyjemnością i podzięko­
waniem, a komitet administracyjny ma także 
starać się, aby słusznym żądaniom i życzeniom 
zadosyć się stało. (Przeglcul lekarski Nr. 22). 
Inicyatywa zebrań lńe wyszła więc od dr. Mar 
jera, jak mniema dr Sok., lecz o< dr. Trembe­
ckiego: zaś dr. Merunowicz przyzna zapewne, iż 
w podkreślonych zdaniach, wyjętych z listu za­
mieszczonego w Przeglądzie lekarskim, mieści 
się krytyka zarządu zdrojowiska.

III.
Dr. Sokołowski zwracając uwagę na trudności 

z jakiemi w Szczawnicy walczyć wypada, wspo­
mina, „że zakład nie po°Gda statutu zdrojowego, 
przyznającego prawo szczenią. Zalesienie
gór otaczających Szcza stanowi p ia  desi-
deria zarządu; usiłowałT w tym kieruj ; u będą 
mogły mieć jakie takie Jowodzenie, skoro statut 
będzie zatwierdzony". W .odpowiedzi na to musimy 
oświadczyć, że statut zdrojowy bez prawa wy­
właszczenia, w tym rodzaju jak Sejm na przeszłej 
kadencyi uchwalił dla Krynicy, w niczem nie 
zmieni stosunków szczawnickich, komisya zaś aka­
demicka zapytywana o opinią przez Wydział 
krajowy w sprawie statutu zdrojowego, poruszo­
nej w petyeyach gości szczawnickich i krynickich, 
oświadczyła się przeciw przyznaniu zdrojowiskom 
prawa wywłaszczenia. Wreszcie z protokółów pc ‘ • 
dzeńKomisyibalneologicznej,»-gUv' •••• a  ”k. on 
w roku 1879. każdy „je  ./,$  nc?:. . iż
w grome 1 . netu Soituf iwcgo, który oświauc/W 
\\ a ustawą zdrojową na wzór G ^ouski, nada- 

j j-i zdrojuwiskom prawo wywłaszczenia, jako in- 
‘■'j aoyom publicznego użytku, jeden tylko dr. 
Szlachtowski głosował przeciw nadaniu zdrojo­
wiskom prawa wywłaszczenia.

U Falkenhagen Zaleski przyznaje, „że klęską 
jedyną i rzetelną Szczawnicy, na którą dr. W- 
słusznie się uskarża, j«st wielta liczba żydów js 
odwiedzających. Ale czyż jest sposób temu zmp0' 
oiedz V Masz Akademia i j ej zarząd zamknąć żró' 
dla lecznicze dla wyznania mojzeszowego ** 
tego, że żydzi są niechlujni i natrętni. Jakieś 
prawo, jakie przepisy na to poradzić mogą? Cif 
krok taki, gdyby był możebnym. będzie godu/ 
Akademii i postępu, do którego dr. W. nawoh1'  
je" ? Zgadzamy się na te słowa jędrnie i poczciwi® 
wypowiedziane, aie nie wątpimy, że sposoby ist­
nieją. i użyć się dadzą bez naruszenia równoupr#' 
wnienia wyznań i wolności osobistej. W Iwoni' 
czu, gdzie połowa przybyłych na leczenie skład' 
się z najgorszego proletaryatu żydowskiego, jakoS 
go nie widać i nie obraża on oka ludzkiego „toT 
kiem ubrania", jak się ktoś wyraził o żydach 
szczawnickich. W Rożnowie, Francensbadzi®
1 Karlsbadzie, gdzi ; znaczna liczba żydów gali' 
cyjskich przybywa, ,.akoś sobie z niemi radzą, 
wyznaczają im osoDne miejsca itd., zresztą istnieją 
już osobne zakłady hydropatyczne dla żydów 
mogą istnieć także osobne dla nich zdrojowisk#- 
Sprawa ta jednak, tj. skiero.ranie ubogich ch^ 
rych izraelickieh, jest dość drażliwą i dla jej 
rozbioru najwłaściwszą jest Komisya balneologi' 
ęzna, zostająca obecnie pod przewodnictwem dr® 
Ściborowskiego, wytrawnego znawcy stosunków 
zdrojowych w kraju i za granicą. Do komitet11 
zaś administracyjnego należeć będzie wykonanie 
jej rad co do przyciągnięcia zamożniejszej publi' 
czności do Szczawnicy, a odwrócenie prądu ży­
dowskiego do innego zdrojowiska krajowego po­
krewnego Szczawnicy.

Dr. Mer. twierdzi, że nie słusznie dr. W. sta­
wiał’ Denglera, burmistrza w Reinertz, jako ideał 
zarządcy zakładu zdrojowego. „My mamy swoich 
Denglerów. Wszakżeż mieliśmy ś. p. dra Dietla, 
który wspólnie z ś. p. drem Skoblem i teraźniej­
szym prezesem Akademii Umiejętności w Kra­
kowie dr Majerem, utworzył przy b. towarzy­
stwie naukowem krakowskiem Komisyę balneolo­
giczną, a ni (zmordowanym staraniom tych trzech 
mężów zawdzięczają niemal wszystkie nasze zdro­
jo w isk  swe wzniesienie lub odrodzenie. Umie­
jętna inicyatywa i gorliwość obywatelska człon­
ków Komisyi balneologicznej (obecnie z towarzy­
stwem lek. krakowskiem złączonej), rozbudziły 
w całem społeczeństwie polskiem dążności do 
gorliwej opieki nad naszemi zdrojowiskami. Lecz 
ś. p. Dietl i Skobel nie byl administratorami, 
jakim jest Dengler, lecz uczonymi, którzy swą 
powagą wpłynęli na lekarzy, aby posyłali swych 
chorych do zakładów krajowych i przez to stwo­
rzyli niewątpliwie zdrojowiska krajowe, oraz przez 
to, że ich rad słuchali nasi Denglerowie, jakim był 
znakomity administrator śp. Szaiay. Gdyby dzisiejsi- 
czy dzisiejszy aammistrator szczawnicki szedł 
w ślady swego poprzednika, z pewnością inaczej 
byłoby w Szczawnicy. Co zaś do komisyi balne­
ologicznej zgodzilibyśmy się na orzeczenie ara 
Mer., gdyby jej usiłowania, zwłaszcza w okresie 
przewodnictwa prof. Korczyńskiego, były nale­
życie uwzględniane. Dr. Mer. jako lekarz pilnie 
śledzący rozwój instytucyj lekarskich, zna dzieje 
kom. balneologicznej i wie, jać rady jej były 
przyjmowane przez zarządy zdrojowe, a jaKO le­
karz urzędowy wie również, że jej usiłowania 
częstokroć nie znajdowały tam poparcia, gdzie 
znaleść były powinny. Sapienti sa t!

Wreszcie p. Falkenhagen Zaleski porusza wa­
żną niewątpliwie kwestyę taks przez lekarzy
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afccztimickicli ustanowionych, które zdaniem jego 
„ bardziej wpłynę na przyszły rozwój Szczawiuoy, 
jak wszystkie skargi dr. W “. Tej kwestyi jako 
dotyczącej stanu lekarskiego, nie będziemy tutaj 
roztrząsali, bo od tego są pisma fachowe. Zresztą 
naszein zdaniem przy odpowiedniem porozumie­
niu komitetu administracyjnego z lekarzami 
szczawnickiemi, sprawa taks z pewnością nie 
zaostrzyłaby się aż do pewnego rodzaju 
spuiU. Wszelkie usiłowania administracyi w zdro­
jowiskach bez współudziału lekarzy i harmonij­
nego z niemi działania zawsze będą płonne.

Z tego wszystkiego wynika, że opinia dr. W., 
którą zamieściliśmy w naszern dzienniku, nie jest 
pozbawioną wszelkiej podstawy i nie jest tak ja­
łową, jak niektórzy mniemać pragną, jeżeli wy­
wołała obszerne odpowiedzi osób powszechnie 
znanych i szanowanych.

Na tem kończymy. Nie będziemy mówić o w.elu 
innych niedostatkach Szczawnicy, zwłaszcza też 
o niezmiernie kosztownej administracyi, nie 
przynoszącej najmniejszego pożytku dla chorych, 
do kwestye te nie zostały poruszone przez sza­
nownych autorów trzech listów, lubo nie mogą 
być one obojętne dla każdego, komu drogą jest 
pomyślność i rozwój polskiej Akademii l umieję­
tności. Wszystko cośmy tu powiedzieli, nie po­
chodzi z niechęci, lecz ze szczerego pragnienia 
dobra Szczawnicy i Akademii, a rzeczą tej osta­
tniej usunąć administratora, który lie mając 
szczęścia w sprawach zarządu miejskiego, tem 
bardziej nie może być dobrym administratorem 
zdrojowiska, Akademię naraża na niechybne straty, 
nie przyczyniając się w niczem do wzrostu i roz­
woju Szczawnicy. Z tego jednak nie wynika, aby 
polscy lekarze i publiczność zaprzestali popiera­
nia zdrojowiska, które mim o administracyjnych 
błędów, w niczem me utraciło na swycn wdzię­
kach i skuteczności wynikającej z przyrodzonych 
darów. c Tszem popieranie Szczawnicy jest obo­
wiązkiem patryotycznym, Akademia zaś d-je zu­
pełną rękojmię, że złe zostanie usuniętem.

fiaJmoSci litera'>£: artystyczne.
Emanuel GordzibWiCZ: „T! iośniank;“ poświęcone 

jumczyciełatarn ludowemu na pamiątkę walnego zgro­
madzenia Towarzystwa pedagogicznego w Kołuułyi 
w lipcu i ł ”58. W Kołomyi w drukami Michała bi-
Lusa (str d3).

Kornuż nie zdarzyło się w życin znaleźć w biur­
ka serdecznego druha, w którem nam wszystko prze­
glądać n oluo, albo w tece po ukochanym zmarł) m, 
Lłritku japisaaych wierszami ćwiartek papieru, świ- 
idków różnej wielkości i kształtu, próbek rymotwór- 
czych, tem droższych dla ich autora i dla jego przy­
jaciół, że nie przeznaczonych do druku, a pisanych 
tylko pod wpływem tego, nie dającego się przezwy­
ciężyć uczucia, któren ptaszkowi każe śpiewać — a 
płodziuńco-yi... rymdfcać. Przeglądamy ćwiartkę po 
łwiartce i czytamy djtoiwie, jakbyśmi na -jtarb pra­
wdziwy, na żywe źródło Hipokreny natrafili. Wszy­
stko tam takie B ila n  I wierne! zacne! poczciwe L 
©uszę, serce %■>'£<> cKiha mamy jak na dłoni, 
przejr#*ć ją mołna, jak czysty kryształ i ukochać. 
i  zdaje nam si , łe .te mefałszowane skarby uczucia 
— to ikarhy ] ngyi. &A4? nam się, że to co pię- 
f t e  sZez«r«ś(ią ' prawdą, to już piękne jako utwór 
lueracki. Jakby śpiew Błowipzy zachwyca nas często 
wróble awhrgowi. e. kle jeBi poa wpływem cympa- 
t a  dla nieuczonego śpiewaka ulegniemy pokusie, aby 
i{ać poznać szerszemu światu te nieudolne rymutwór- 
< ie próbk. — zł% tfjrzadziray autorowi przysługę.

Taką * łą ,» ra w najlepszy-myśli powziętą przy­
sługę, w rm tó ł  autorowi tych l^Wiośnianek11 inspe- 
llor szkolny, v- Tytus Słonie wrtd, o którym w przed­
mowie do t #  książeczki j»at wzmianka, że się gorą­
co zajął jej wy la dem. Naprfinóbyśmy szukali w tych 
wierszach śladów poetyckiego talentu lub nawet ry- 
rnotwórczej wprawy i staranności. Oprócz tego coś­
my wyżej powiedzieli o tego rodzaju wierszach nic 
więcej na pochwałę powiedzieć nie potrafimy. Pierw­
szych kikannapie utworów osnutych ua tle uczuć pa­
triotycznych, dalsze są miłosne i żartobliwe. Osta­
tni wiersz: „Wspomnienia z lat dziecinnych" rzewną 
szczerością swoją najsympatyczniej usposabia dla au­
tora. Toż w zamian za zacne jego uczucia, należy 
mu się szczera prawda z całą wypowiedziana otwar- 
taśGf. I dla tego teły aby ją w y p o w ie d z ie ć  i odjąć 
autorowi wszelką zachętę do dalszych rymotwórczych 
próbek, Łaj isaliśmy o tej książeczce, o której zresztą 
mużnaby wydać słuszny sąd — milczeniem.

(Ps.)

Dział ekonomiczny.
Komitet wystawy przemyskiej podaje do pu­

blicznej wiadomości, iż próby maszyn rozpoczną się 
26 sierpnia, maszyny tedy, których właściciele kon­
kurują o nagrodę, muszą już 25 sierpnia na placu 
wystawy być umieszczone, maszyny zaś później na­
desłane nie będą do konkursu przypuszczone.

Uzdolnienie do liwerunków. Ministerstwo wojny 
wydało nowy przepis, normujący postępowanie przy 
wydawaniu świadectw uzdolnienia dla konkurentów 
przy pertraktacyaeh rozpisanych na rozmaite dostawy 
dla wojska, z którego to przepisu ustępy ważniejsze 
Izba handlowa i przemysłowa podaje do wiadomości. 
1. Firmy i przedsiębiorcy, bioiący udział jako ofe­
renci wT pertraktacyaeh publicznych, rozpisanych przez 
władze wojskowe dla zabezpieczenia dostaw najmu 
lub robót budowlanych, mają przedłożyć świadectwo 
uzdolnienia, jeżeli nie są znani komisyi ustanowionej 
dla pertraktacji, lub urządowi wojskowemu, który ją 
przeprowadza. 2 Świadectwa takie dla firm proto­
kołowanych w rejestrach handlowych wystawia Izba 
handlowa i przemysłowa, w której okręgu firma isnie- 
je. 3, Przedsiębiorcom nic mającym takiej firmy, wy­
daje świadectwa władza polityczna pierwszej iuotau- 
cyi. 4. Świadectwa uzdolnienia nie będą odtąd wrę­
czane stronom, lecz drogą urzędową odsyłane bez­
pośrednio do owych władz wojskowych, które prze­
prowadzają odnośne pertraktacje. 5, Celem uzyska­
nia świadectwa uzdolnienia winne są strony wnieść 
podania swoje w czasie należytym do Izby handlowej 
i przemysłowej, względnie do władzy politycznej. 
W podaniu wymieuić należy imię i nazwisko, zatru­
dnienie i miejsce mieszkania, urząd wojskowy, prze 
prowadzający pertraktacje, dzień pertraktaeyi, ilość 
i jakość przedmiotu objętego pertraktacyą. 6. Na po­
dania stron Izba handlowa i przemysłowa, względnie 
władz° polityczne wydają stronom rezolucje z tem 
zawiadomiociem, że świadectwo żądane przesłane 
będzie drogą nrzędową właściwemu arzędowi woj- 
skowtmn, strony zaś odebraną rezolueyę dołączyć 
mają do oferty swojej. 7. Strony są obowiązane ce 
lem uzyskania świadectw uzdolnienia poczynić kroki 
wcześnie, aby świadectwa w dniu przed terminem 
licytacyjnym były już w urzędzie wojskowym, prze­
prowadzającym pertraktacye. Skutki spóźnieni? pono­
si w każdym razie strona. 8. Do podania o udzie­
lenie świadectwa dołączyć należy potrzebną markę 
stemplową. 9. Jeżeli konkurent udział brać chce 
w odbywającej się równocześnie gdzieindziej podo­
bnej pertraktaeyi, natenczas na jego żądanie świade­
ctwo uzdolnienia w oryginale przesłane być może 
bezpośrednio do wskazanego przez stronę drugiego 
urzędu wojskowego. Świadectwa starsze nad dwa 
miesiące od daty wystawienia tracą moc dowodu i 
nie mogą być udzielone drugiemu urzędowi wojsko­
wemu

Podając powyższe postanowienia do wiadomości 
interesentów, wzywa ich Izba handlowa i przemysło­
wa, aby we własnym swoim interesie wnosL poda­
nia swoje o udzielenie świadectw uzdolnienia przy­
najmniej 14 dni przed terminem licytacyjnym.

Wiedeń, 3 sierpnia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 10-67—10 70, gotowa 

11-50—1 2 —, na jesień 10 40—10 45 O w i e s  na wiosnę 
1883 6-85—6-90. O w i e s na jesień 6-70—675. O wi e s ,  
handlowy 7-70 — 7.80. Z y t o  węgierskie 7-50 — 7-65 
Z y t o  na wiosnę 1883 7 88—7-92 Ż y t o  n» “  ień 7 77. 
—7-92. K . k r t o d i t  na maj. r. 1883 6-43 — 645. 
gotowa 8-35 0 40.

Spirytus 33-25—33-50.
Nafta 1 5 -----15-25. Usposobienie spokojne.

Golos donosi, iż rząd rosyjski namierza zwi­
nąć zarząd dóbr państwowych kowieński, mohi- 
lewski i podolski. Nowoje Wremia donosi, że 
na kolei brzesko-moskiewskiej most na rzece Mo­
skwie rozpadł się

Golos mniema, że nieuzasadnione pogłoski o 
z m i a n i e  s t a n o w i s k a  E o s y i w s p r a w i e  
e g i p s k i  oj należy przypisać intrygom Porty, 
która chce A nglięltym  sposobem przestraszyć 
Zdaniem tiolosu  interweneya turecka jesi nie­
wykonalną z powodu braku pieniędzy. Nowoje 
Wremia twierdzi przeciwnie, że postawa Rosyi 

jest bezpośrednią naganą akcyi angielskiej.

—  ----------

Ostatnie w iadomości.
Donoszą nam z W a r s z a w y .  „Ministerstwo 

spraw wewnętrznych zabroniło nadal udziela­
nia subsydyów z funduszów miejskich zakła­
dom naukowym prywatnym, które to subsy- 
dya na prowincyi zaczęto udzielać. Zabroniono 
z tego powodu, że zakładom naukowym prywa­
tnym nie służą żadne prawa i przywileje wobec 
szkól rządowych; prawo zaś stawania do egza­
minów dojrzałości w szkołach rządowych, lub na 
przyt Sieje w służbie wojskowej, służy zarówno 
wszystkim, czy to z domową edukacyą, czy też 
tym, co ukończyli prywatne zakłady naukowe. 
Jest to nowe ograniczenie możności uczenia się 
tem uciążliwsze, iż rząd coraz bardziej utrudnia 
uczęszczanie do szkół publicznych, znosi klasy 
równoległe i ogranicza liczbę uczniów w każdej 
klasie. Zaiste trzeba już wielkięj zaciekłości, aby 
zabraniać udzielania subsydyów dla szkół z fun­
duszów, będących własnością miast, wtedy, gdy 
fundusze edukacyjne przed rząd zagrabione zo­
stały. “

T E L E G R A M Y  „ R E F O R M Y " .
(Prywatne)

Wiedeń, 5 sierpnia. Rada miejska uchwaliła 
podać petycyę do Rady państwa o zmianę usta­
wy o chorobach stadnych i o czasowe odstąpie­
nie od zamknięcia granicy rumuńskiej.

Tryest, 5 sierpnia. Ciągle trwają demonstracye 
lojalności. Wystawa pusta.

Tryest, 5 sierpnia. Zaczyna się objawiać ruch 
antisemicki.

Paryż, 5 sierpnia. Według obiegających po­
głosek ma być utworzony gabinet pod przewo­
dnictwem Tirarda.

Paryż, 5 sierpnia- Dotychczas nie ma żaduego 
postanowienia co do przyszłego gabinetu Giełda 
pragnie gabinetu abstencyjnego.

Sofia, 5 sierpnia. W Bułgaryi i Rumelii wscho­
dniej pojawiły się liczne 5Drojne oddziały turec­
kie. W wielu okręgach ogłoszono stan oblężenia.

(Z  biura kor esponde.icyjntgo.)

Tryest, 5 sierpnia. Cesarz przesłał namiestni­
kowi Tryestu br. Pretis następujący telegram : 
„Proszę telegraficznie zawiadomić mię o stanie 
zdrowia osób ranionych podczas pochodu z po- 
chodniam: i w rnojem imieniu wyraź im pan naj­
żywsze współczucie. “

Tryest, 4 sierpnia. W obrzędzie pogrzebu stu­
denta Angelo Forti, ofiary zamachu wzięli udział 
radca dwom Rinaldini ze wszystkimi urzędnikami 
namiestnictwa, radca dworu Pichler, burmistrz 
Bazzoni, prezes Izby handlowej Reinelt, stówa- 
szenie weteranów wiele osób wybitnycb i nie­
przejrzane tłumy ludu.

Prezydyum wystawy dl? uczczenia bawiących 
tu austryackich i węgierskich dzienikarzy urządziło 
wczoraj obiad w hotelu Ville. Reinelt wniósł to­
ast n? cześć cesarza i protektora wystawy arcy- 
księcia Karoh Ludwika. Rinaldini wychylił zdro­
wie na pomyślność i rozwój austryackiego dzien­
nikarstwa. Reinelt wniósł potem zdrowie br. Pre- 
tisa, któremu wystawa wiele zawdziędza. Wieczo­
rem wojskowemu capstrzykowi towarzyszyło ty­
siące ludzi, którzy bezustannie podnosili okrzyki 
na cześć panjącego domu.

Serajewo. 5 sierpnia. Serajewski L is t ogłasza 
rozporządzenie o zakresie władzy cywilnego adla 
tusa, które stawia go na czele wszystkich władz 
cywilnvch i udziela mu prawa czynienia minister­
stwu bezpośrednich przedstawień, dalej rozporzą­
dzenie o nowym zakresie spraw i o urzędowaniu 
rząau krajowego, któ^y podzielonym będzie na 
trzy działy dla sprsw wewnętrznych, finansów i 
sprawiedliwości. Na czele każdego z tych działów 
stać będzie dyrektor podporządkowany cywilnemu 

1 adlatusowi, wszystkie sprawy zasadnicze roztrzy- 
gać będą dyrektorowie na wspólnej radzie dyrek- 
toryalnej.

Wypadki egipskie.

(Telegr. prywatne).

Konstantynopol 5 sierpnia.. Jest dążeniem dy- 
plomacyi, a ly  wojskowa okupacya kanału Suez- 
kiego nie stanowiła prejudykatu dla zbiorowej 
policyi morskiej.

Londyn, 5 sierpnia. Między Wladstonem i Mus- 
surus paszą wybuchł silny spór, poczem nastą­
piły wzajemne przeprosiny,

(Telegr. s  biura korespondencyjnego)

Alekbanarya 5 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Generał Allison przekonał się wczoraj zapomocą

rekonansów, że siły nieprzyjacielskie w bliskości 
Aleksandryi są nieznaczne, i że alarmujące po­
głoski o bliskim napadzie Arabiego pozbawione 
są podstawy. Arabi w razie zaczepnego działania 
musiałby wykonać ruchy, kińreby zamiary jego 
natychmiast odkryły.

Aleksandrya, 5 sierpnia. General Alhson zwie­
dził oszańcowania fortu Meks i rozkazał obsadzić 
je oddziałowi wojsk marynarki. Mniejsze partye 
kawałem Arabiego niepokoją przednie straże an­
gielskie, nie ma jednak żadnych oznak, aby Arabi 
myślał o wykonaniu jakiegoś ruchu większego. 
Col»in zwiedził tutejsze banki i przestrzegał je, 
aby z rządem tureckim żadnych nie zawierały in­
teresów.

Londyn, 5 sierpnia. Generał Addye, szef ge­
neralnego sztabu ekspedycyjnego korpusu angiel­
skiego odpłynął wczoraj wieczór do A.eksanćDy*. 
Dzisiaj odejdzie pięć statków przewozowych z 3 
tysiącami wojsk wszystkich rodzajów broni.

Londyn, 5 sierpnia. W Izbie gmin oświadczył 
D i l k e ,  że według wiadomości z Konstantyno­
pola, Turcya otrzymać miała pożyczkę pod gwa­
rancją pokrycia jej rosyjskiemi kosztami wujen- 
nem., nie słyszał jednak, aoy Rosya przypadające 
jej raty kosztów wojennych darować miała Tur­
cy:. lub w ogóle, aby jakiekolwiek poczyniła kroki 
dla poparcia tureckiej iDterwencyi w Egipcie 
przed wypełnieniem angielskich warunków Ch i l -  
d e r s  potwierdził doniesienie o obsadzeniu kanału 
Suezkiego przbz wojska angielskie.

Konstantynopol, 5 sierpnia. Agence Havas do­
nosi: Dufferin oświadczył Porcie, że jeżeli woj­
ska tureckie przed zawarciem angielsko-tureckiej 
konwencyi wojennej i przed wydaniem prokla- 
macyi ogłaszającej Arabiego buntownikiem do 
Aleksandryi popłyną, to Seymour wylądowaniu 
wojsk sułtana pizeszkodzi. Kunferencya zbiera się 
w Terapii dzisiaj.

Fnrsa telegraficzne.

W i e d e ń  dr ia 5 sierpnia 1882.

Rente papierowa anstr. . . .
„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .

6°/o Węg. „ „ . . ■ .
Losy z r. 1860 . . . .
Akcye P .n  ju  Austro-węgieiskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
Londyn ................................................
L n k a t ........................... , . . .
N apoleoudor......................................
LuUlbardy . . . .  .
Losy z r. 1864 ................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  

„ Lwowsko-Czerniow . . 
„ Węg.-nółn.-wschclnie . . 
„ Anglo Banku , . . . . 

5 Obligaeye Indeinn. gal . . .
Losy premiowe węg..........................
Akcyo Koszycko-Bugum....................

„ Północno zachodnie . . .
6 #  Listy h ipo teczne ......................
M ark. . ...........................
Ruble p a p ie r o w e ...........................
4% Renta łota węg.........................
5°/0 Anstr. Kenta pap’ nowe . .
akcye Siedmiogrodzkie . . .

B e r l i n  dnia 5 sierpnia 1882.

W i e d e ń ...........................................
Banknoty . . ...........................
Warszawa ...........................
Ruble . . . .  ......................
5°/„ Listy zast. król. polsk. . . 
4°/0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . .

„ k r e d y to w e ...........................

Dzisiejsze 
g .  8 nu 30

Z dnia po­
przedniego

77-05 77-10
77-80 77-85
9540 95-40

120-- 1 2 0 -
131-— 130-75
824-— S Ł 6 -
31725 313-70
12010 12020

5-67 — • ___

9‘54 9 55
14050 141-25
173-50 17250
322-75 3 2 2 --
173-— 173 —
lo 4 -  — 164-50
121-75 121-50

9960 99-60
120-50 120-60
150 150 —
212-50 213 75
102-50 102-20
58-75 58-75

119-75 119-75
88-30 86-45
9 3 - - 93 10

163-50 164-—

170-25 1 7 0 -
170-70 170-30
203-30 20360
2C3-75 204-—

63-50 6320
5h-40 55-50

1 3 8 - 137 62
5 4 1 - 543-60

Uspuaoblenle giełd) złe.

Wydawca. Dr, Adam, AsnyU.
Odpowiedzialny Eeaaktor:

Dr. Tadeusz Rutow shi.

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  "twarta codzienni0 od godz, 
1 lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  uniwersytetu jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzuć można codziennie od 
12ej iu le j prócz niedziel, świąt i feryi uniwersyteckich

— Mu z e u m techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od gglO ej do Gej.— Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od loej do 2ej bezpłatnie.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziny wediug 
zegaru peszteńskiego (łożnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we­
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa; osobowy:
Kraków  odjazd: 10.42 rano 
Lwów  przyjazd : 9.7 wiecz.

pospieszny: wieczorny
9.

Do Tarnowa

wieczór 
).20 rano
lokalny.

tO.
11

42 wiecz
lano

Kraków  odjazd 6.17 rano
Tarnów przyjazd 9.14 

DO Wieliczki: Kra.ków odjazd : 11 • 5 W pułuĆ 
Wieliczka przyjacd: 11.44 po połl

Do Wiedn: osób. pospieszny mieszany osobowy 
Kraków: odj. 5.4C r. 6 .5Ł rano 9.s 
Wicdeń:przyj. 7.i s w. 4 .19 pop. 4.,19
Do PrilS: O godzinie 5.40 rano osobowy, 

6.55 „ pospieszny,
godz. 3 popołudniu 

„ 10 wieczór.

o r. 5.so w. 
ran i 12..

3 pop. 
po. 5.j

Wroclau przyjazd 
B erlin  „

Rubryka „Nadesłane nie pochudzi Oli Rńlak 

cyi, kturr też żadnej odpowiedzialności u nią 

nie przyjmuje.

H A D E s i L A M E .

W Administracyi „Reformy"
tudzież w księgarni:

Gebethnera i Wi-lfa
jest do nabycia broszura p. t.

Polityka Stańczyków.
(Przedruk z ..Reformy").

Cena 30 t-entliw w. a.

Dochód przeznaczony w połowie na teatr pol­
ski w Poznaniu, w połowie na Towarzystwo we­
teranów polskich z r. 1831

U T A D E H Ł A I T E .

Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opieku­
nów. że z nowym kursem to jSst, o i  M wrze­
śnia 1882 r. przyjmuję Panienki do szkół pu­
blicznych uczęszczające, pod moją opiekę, nad 
wychowaniem których pracować będę j a t  nad 
wł&snem dzieckiem. Cena bardzo umiarkowana. 
Konwersacja w języku francuskim; fortepian w do­
mu. — Ulica Poselska Nr. 19.

Józefo, Łysakowska.

i l B l P

soshiiwp ̂  M s a m i c z n o  -  ^ i o ł o w r

Aleks. Mańkowskiego
przez panów lekarzy wypróbowany środek 
we wszelkich uporczywych Katarach, długo­
trwałych kaszlach i chrypkach przy zapale 
niu kanaku oddechowego (BronchitiR) ,v ro- 
zedunc płucuwej i w kokluszu. Skuteczność 
potwierdzają liczne świadectwa i podziękowa­

nia. które do każdej fla szk i są dołączone.
Główne składy utrzymują pp. aptekarze, 

w  K r a k o w i e  W .  R e d y k ,  j i u u & i  
r a n A i e m  i we uwowie K. Mikolasch 
w Gzerniowcaeh W. Beldowiez; w Warsza­
wie H Kucharzewski, w Wilnie P. Grużew- 
ski, w Wiedni r J. Weis, TuchlauLen Nr. 27 ; 
w Bercie Fr. Eder: on** do nab-rcia w Ga- 
lic ń  prawie w każdej aptece na irowineyi

191-6-6

Kursa miejscowe i giełdowe.
ggpta rozumieją się bez wartości bieżącego kupouu, który 

gię dolicza.
K ra k ów , d n ia  5 8.

R uble pap ie ro w e ro s .......................................za )90 "
Marki niern. złote lub pap. . ■ • „ 100 n» r
Kupouy    ...........................................................
Dukat uowy w»żnv . . . .
20-to Fi inkówka z ł o t a .....................

*»°/0 Pożyczka krajowa galic........................
.Obligaeye Indemnizac. galic. . . .
Listy zast To w. kr. ziem....................P

4 
6
5
5
6 
5 
61/, 
8
6-
7
5
4

5’/,
4
6
5 
5 
«

5

złr.
100

100
zł

B anku  I lip o te e z n ...................................
„ „ z  premią l(f°» •

„ zwrotne za 40 lat 
zakł. włościansk.....................dłużne g.

n n n
zastawne g. Z. Kr.

„ dłnżne g. Z. Kr. 
Listy zastawne Król. Pol. 

„ likwidacyjne „ .

w Krakowie 36 letnio .
36 n .
Ib .. •
20 „

. . . . za rnbli 100
 100

l . n o u ,  d n i a  4 /8 .
Akcye Banku hipotecznego gal. . .
Listy zast Tow. kred. ziem. . . .

s. na zł, 200 
za złr. 100

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
„ o o i  10 £  jreM ią „

„ „ „ „ zw  otne za 40 lat
„ „ Bankn w ło^iap . . . .  „

Obligaeye indemn. gal...............................

Wiedeń, dnia 4/8.
OBLiGI DLTTGU PAŃSTWA.

Renta lustr. papierowa 
„rebrna . 
złota . . 
pap. nowa

za złr.

100
100
100
100
100

100
100
100
100

płacą

U  9 -
58 70 
99 50 

5 Gf, 
9 55

99 50 
100 10 
92 -  

102 — 
101  -

101 50

99 50 
86 50

306 -  
lOu 10 
92 -  

102 -  

101 -  

99 -

77 l ft 
77 155 
95 40 
93 -

sidają

120  -  

5W 00

5 70 
9 60

100 
) 00 60
Q3 

102 60 
101 75 

9 75

102 50

100 —

87 25

309 -  
lt)0 G< 
92 75 

102 60 
101 75 
99 GO

77 25
78 9b 
95 nr 
93 15

5 *
5
5
5

4 /s
3 
6
5 
5
5 
7
6
5’/.
4
5

Losy z roku 1854 na 25C złr.. . . za złr.
n „ 1860 „ 500 „ . . . „ „

„ 1860 „ 100    „
n „ 1864 bez % całe . . „ „

„ 1864 bez % połówki . „ „
Como Renten-Sehein na 42 lirów za sz.tnl
Listy za tawne Doinenów austryjaeai ih

po 120 złr. —« 300 franków . za sztukę

uBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za złr.

” n n    ti
», pap. fj ...................... .......  „

Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „

r L  , , •• P° 50 złr. „ „
Losy Cisanskte (Theiss Reg.) . . . „ „

OBLIGI 1NDEMKIAAOYJNE.
Obligaeye indem Bukowińskie . za złr 
'Dbligujye indemizac. Galicyj. . . . „ „

„ „ Siedmiogrodzkie „ „
n „ W  ęgierskie. . „ „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donat Regali-'• z roku 1870 . z? sztukę

„ P n ” l n7?< „ „
„ WTi den. komun. n 1874 z pr. „ „

Serbskie p0 100 franków . .
Tureckie po 40C „ • . „

l is t y  z a s t a w n e .
Listy Boden Credit allg. 0est złote za złr.

I  Bi '.ku bipotecz. gal
z premią 

prem.

zast. zakL Lr. z. w Krak. 18-letn.
„ „ „ „ n 20-letn.
.  ■ : i .  -
n , „ " . J 6-letn.
„ gal. tow kred. ziem .

płacą Żądają
100 119 76 120 25 6
100 130 75 131 25 6
1O0 135 75 136 50 5
100 172 50 173 — 5
100 171 — 171 50 4’/i
e i 34 - 35 - 4

e 1 147 — 147 50

5

10U 120 - 120 20
5
4 1/,
5100 68 45 88 60

100 87 20 87 35 5
100 —  — —  — 5
100 120 40 120 80 5
100 120 - 120 50 5
100 110 60 110 90 3

5
5

100 99 50 100 -
100 95 5u 100 25
106 99 - 99 50
100 98 70 99 -

—

e 1 114 - 114 50
—

4 1 103 50 104 — —
1 —  — —  — ___

1 36 - 36 50 _
1 23 75 24 25

100 119 75 120 25 —

100 100 50 101 -
100 101 80 102 50
106 101 50 102 — 4 f,

100 99 - 99 50 4
100 101 50 102 50 —

100 106 — 106 50
100 101 50 102 —
10C — — — —
100 92 - 93 - 5
ldC 100 — 100 25 5

Listy zast. rustykalne..................................za złr.
„ „ „ 15-letnie „
„ -  20-letnie . . „ „

„ Banku anstr.-węg. . . . „ „

100
100
100
10<
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

y lb re e h ta .......................... na 800 złr. za złi.
Ferdynanda północn. . na 3o0 złr. „ „
L.ar Lud. Em. z r. 1881 . na 300 złr. „ „
Koszyc.-Bogumińskiej . na 200 złr. „ „
LwowsL,-Czerń, z r. 1865 La 300 złr. „ „

„ z  r. 1872 na 300 złr „ „
Bi dolfa................................na 300 złr. „ „
S’edm?ogroc;zKiój . . na 200 złr. „ „
uonibardy fSfidbann) . na 500 fr. za sztnkę 1
Przemysko-Lupk. I. Em. na 200 złr. „ „ 1O0
N o rd o s ty .......................... na 300 złr. za złr. lOu

płacą
lv3 —

95 50 
101 —

100 95 
95 90

100
100
100
100
100
100
100
100

L O S Y .
Kredyt, dla hand. i
Klary ......................
Tokarz, żeglugi Dunaju 
Iusbruek . . . .  na
Keglewicb . . . .  na
Fiakowskie . . .  na
Lublańskie . . . .  na
Ofner (miasta Budy) na
P a l f y ...........................na
Re lo lfa .......................... na
Sa l m. . . .  
Salcburgckie .
St. Genois 
Stanisławowskie 
Tryest/ńskie .

Waldsteir . .
Windischgraetz

za sztnkęprzem. na lt>0 złr. 
na 40 złr m 

na 100 złr 
20 złr. w. a.
10 nr. m. k.
20 złr. w. a.
20 złr. w. a.
40 złr. w. a.
40 złr. m. k.
10 rfr. w. a.
40 złr. m. k.
20 złr. w. a.
40 złr. m. k.
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

AKCYE BANKOWE.
Anglobank . . . .  . . .  . t a 120 zh
Bankrereui Wiener....................................... i a  100 złr.

na
na
na
na

za sztukę

104 -  

95 75

1 0 1 1 0
9f J )

95 60 
10( - 
101 -  

99 40 
94 90 
97 -  

101 25 
9-2 50 

134 -  
94 50 
91 90

177 75 
40 -  

109 — 
23 50
19 -
20  —  

£3 50

38 50 
20 75 
F2 -
23 50 
46 50
24 25 

127 —

28 50 
38 75

j.21 50 
113 4C

101 50 
99 70 
15 30 
98 -  

101 53 
i i  90 

134 54 
94 75 
92 20

178 25 
41 -  

110 -  

24 —

24 —
39 25 
39 -

53 -
24 -  
47 -
25 -  

127 50
63 25 
29 50 
39 26

122  -

113 75

bez % 
5 
5
5
6
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/.

4

Bodencredit allgem. anst.............................na 80 złr
Kredy uwe dlu hai aln i przem.. . . na 160 złr,
Kr< di Bank węg. allg................................... na 2u0 złi
Hipoteczne galic............................................na 200 złi
Bodencredit „  na 200 xłi
L ń n d e r b a n k ................................................ na loO złi
Austro-węgiersk............................................. na 600 złi
”  • ’ ,nk ..................Unionban

aECTE KOirEJOWa,
A1 b r e c h t a .....................................
Alfold Fiuni” . . . .  
Ferdynand? ITordbahr . . . .  
%*noiszka Józefa . . .
Karola im d w ik a ...........................
B oszy ikc-Bogumińsb.....................
Lwowsko-Czemiow. Jassy . .
Moraw iko-szlązkie centr. . .
Prag Duxer ' ................................
R u d o lfa ...........................................
Siedm iogrodzkie...........................
Staatseisenbahn naństwowa . . 
Lombardy (Siidbahn) . . .
Ungar. Gal. I  PiiJnyś-.-Lupk. 
N o r d o s t y ......................................

na 100 zł>

na 200 złr. 
na 200 
u '  UW
n t 200 
na 210 
na 200 
na 200

231 -
318 70 
323 -

826 -
123 50

na 7*00 złr. 
na ZO0 
n* 20u 
na 200 
na 200 
nr 200

175 -  
18700—
194 75 
G22 -  
IP49 75 
175 25 
25 25 
60 25 

165 -  
1164 —

W A L U T Y .
Dukat-' pełne ważni . . . . . .  zi
20-to F r a n k ó w k i ................................ ......
20-to Markówka . . .
Peł-ImDe-yały ros. pełno ważne . .
Fnnty s z t e r l i n g i ................................
Tureckie liry z ł o t e ...........................
Banknoty włosi ie . . . .
Ruble p a p ie r o w e ................................

W araiaw m  d n ia  4 b.
Listy zast. nowe r. 186“

Kupony . . .
Listy l ik w ld a c y in e .................................

Kupon-  . . .
„ „ miasta Uarazawy la En
n n n n Ha „ ■
" o n  n m *  „

sztnkę

za n . 100

gł»ęjj Maje

'138 70 
T60 
164 -

5 67 
9 oó 

U 78 
9 83 

11 88 
10 83 
»6 4„ 

liC  76

99 50

232 -  
319 -  
3Ż3 50

82r' - — 
123 7 f

175 50

19845 
321 t i
ISO 25 
173 75 

2h 75 
do 75 

168 50 
164 50 
345 50 
119 -
j 61 -
164 75

5 68 
9 56 

11 81 
9 86 

12 03 
10 85 
46 55 

120 —

99 80 
-  50 
87 15
“ i i93
«  W 
91 6



Nr. 6 178. H E F O H M A. Kraków 6 Sierpnie 1882.

Z iniem 1 Września i 1 Października r. b 
potrzebni są dwaj kaucyonowani

poczt i telegrafii 
W WADOW ICACH.^

Płaca 35 złr mieszkanie i obsługa.

H. MATUSZEWSKI
p ra tip iy  ieitysta-tecimii

przyjmuje od godziny lOtej do 5tej 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 

pod L. 34, I. piętro.
Osadza sztuczne zęby na sposób 
paryski, berliński i amerykański po­

dług najnowszej metody.
495 4 1

Kufy na Piwo
(L agerfasser) 

dębowe, mocno okute, w dobrym stanie, 
objętości około 20 hktl., jako też B e c z k i  
n a  piwo objętości lj t  i */* hktff, niemniej 
K a d z i e  f e r m e n t a c y j n e  30 liktl. 
objętości, kupuje „A. b. C- poczta Mucharz, 

pr Oświęcim . 488

HOTEL
W CZĘSTOCHOWIE

kompletuie urządzony, mający przytem 
RESTAURACYĘ i wszelkiego rodzaju WINA 
poleca się względom Szan. Publiczności. 

'  493 4 5

R ealność
wraz z ogrodem do sprzedania  
z wolnej ręki m  Podgórzu przy 
ulicy Lwowskiej pod Nr. 20. Wia­

domość na miejscu. 50226

8
8
h
u
&

M E D A L E

PIL IPTON
S
JC

e j
8
W

Z n a k o m i t e  p o w o d z e n i e  
i wziętuść Piliptonu najlepiej 

——1 świadczą o jego niezwykłej 
dobroci. Pilipton nie iarbuje, lecz 
tylko odmładza włosy, przywracając 
im piękny poprzedni naturalny kolor. 

Cena 1 złr. 50 et.

NIGRETINA
Wyborny środek do natychmiasto­
wego farbowania włosów, mianowi­
cie brody i wąsów na kolor czarny, 
ciemny 1 ciemno blond. — Cena 1 zł.

€ E K A R I A
Pewny i wypróbowany środek do 
wyniszczenia nagniotek w prze­

ciągu 20 dni. Pudełko 40 ct.

99

ęa *
i i
i  2
J  a  w ©
* 3

PUDR
przeciw |»oceniu 
i oparzeniu nóg.
Pudełko 50 centów.

poleca

J. IHNATOWICZ
magister farmacyi 
1 chemik sądowy.

3 8 9  11

SBa
E 3 
= *
& £m> Wft o  
©
-- 5
K
O

Antoni Pauly
c k. uprz. fabrykant

TOWARÓW
ŁÓŻKOWYCH

W i e d e ń  V I I I .
L e r c h e n f e l d e r s t r a s s e  36 

poleca swój doborowy skład wszel­
kich gatunków towarów 161- 
kowycii* niemniej pierza do 
lóiek, pechu, pnr.hu gę­
siego i wlósia końskiego.

Illustrowane cenniki darmo 
i opłatnie.

392 7 30

jeden z najsilniejszych alkalmiczno-jodowych zdrojów natronowych i tak obfity 
' w węglan sodowy, że nie przewyższa go żadna dotychczas znana woda mineralna I

całego świata.
Według rozbioru z r. 1881 przez Dra Cr. Rika zawiera 1000 części:

chloranu sodowego 
boranu sodowego 
sodu jodowego 
si&ntanu sodowego 
węglanu sodowego

4 ‘6673 węglanu tlenku żelazowego 0*0185 |
0 2315 magnezy i węglanowej . . 0 2 0 6 2 ,
0*0150 węglanu wapna . . . .  0*4323'
0*1358 kwasu krem ow ego. . . 0 0128 '
8 1688 stałych składników 13*8882 I

Ulotny i półulotny węglan w rozesłanej wodzie 3*6210.
Okazał się dotychrzas leczniczo szczególniej w przewlekłych nieżytach, I 
krwiopluciu, puchlinie piersiowej, gruźlicy płuc, chorobach gruczołów, chorobach j 

wątroby i śledziony, hemoroidach, żółtaczce, cierpieniach moczowych, błędnicy, | 
chorobach płciowych, reumatyzmie, gośćcu, angielskiej chorobie, zołzach, wysy­

pkach skórnych i kile.
Przytem wskutek nader znacznej ilości SOdy z winami obfitemi w kwasy mię­
dzy wszystkiemi wodami mineralnemi najwięcej pieniący się napój — a dla | 
przyspieszenia trawienia po obiedzie korzystnie może być branym z powodu na- | 

der korzystnego zestawienia wielu soli.
Skrzynka zawierająca 30 flaszek kosztuje na miejscu w Grybowie 6 złr. 

N a p e ł n i a n i e  i r o z s y ł k a  przez zarząd dóbr Excell. hrabi ego Stefa- 
na Er dcdego w Gabol t owi e  poczta Bardyów (Bartfeld) w Węgrzech. 

Główny Skład rozsyłkowy u Alojzego Muszyńskiego w Grybowie.
Ś w i a d e e t w o  l e k a r s k i e .

Podpisany zastosował w uDiegłym sezonie letniem wodę mineralną Czigelka ze zdroju 1 

Ludwika, w rozlicznych wypadkach długotrwałego nieżytu dróg oddechowych i z przj je- 
mnością potwierdza wybitną i niechybną skuteczność tejże, w stałe składniki nader obli- | 
tej solanki alkalicznej w przemęczonych chorbach, nietyiko bowiem, iż rozrzedzała gęsty 1 

i trudny do wyksztuszenia śluz, ale ułatwiając wydzielanie takowego, przyczyniała się do 
! ulżenia i ustania zupełnego uporczywych nawet kaszlów. Wodę tę używałem również I 
! w ostrych nieżytach oskrzeli do kuracyi pomocniczej z zadawalniającym skutkiem. 1

Dodać nakoniec należy, że Czigelka z powodu przyjemnego smaku, do czego wiele sm 
I przyczynia bardzo znaczna ilość wolnego gazu węglowego, przez chorych chętnie była i 

używaną, jak niemniej, iż napełnienie butelek z wielką wykonane starannością.
Grybów dnia 1 Sierpnia 1882.

I>r Adam  Jakubowski
lekarz miejski i kolejowy.

Wskutek artykułu w kronice „Czasu“ Nr. 176, z którego wyczy­
tałem, że kamień ciosowy wapienny był użyty z dobrym skutkiem 
do wyrobów rzeźbiarskich i architektonicznych aż do początku wieku 
XVI, nie szczędziłem ni kosztów ni trudów do odszukania takiego 
kamienia. I rzeczywiście udało mi się nareszcie odkryć w Paczółto- 
wicach taki materyał, który jest czysty i wolny od piasku, tak iż 
można z niego najdelikatniejsze ornamenta wyrabiać i utrzymać 

bardzo ostre kanty.
Przeto podejmuję się dostarczać z niego wszelkie roboty budowlane, 
a szczególniej: stopnie, które już dla jego w y t r z y m a ł o ś c i  
i b a r w y  b i a ł e j ,  nadającej klatce schodowej jasny i miły widok 
winny być uwzględnione; również dostarczam z niego posadzkę 
zdatną do w estib iló w , t eras ,  kościo łów , ko r y t a r zów k o śc ie l­
n y ch  szlifowaną i nieszlifowaną, t r e t oa r ów w płytach dowolnych 
rozmiarów, za cenę tak stosunkowo do innego materyału tanią, że 

interesanci po obejrzeniu materyału innego użyć nie zechcą.

Obejrzeć można we Fabryce Kamieniarskiej przy ulicy Ś. Gertrudy.
F A B I A N  H O C H S T I U

•79  majster kamieniarski. 5 8
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*) Wieś Cegiełka leży w pograniczu węgierskiem i styka się z powiatem Grybowskim

LINOLEOWE KOBIERCE KORKOWE
Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo­
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach.

F . C. Collmaim’s NTachfolger (A. Reichel)
w Wiedniu, I., Johannesgasse 25. 345 le

„Strzeżonego Pan Bóg strzeże"
Towar jest najtańszym, jeśli jest pociąganym wprost u

z fabryki. ?
JB3.  G .  F L A D E R

Jóhstadt w śliiksoiiii,

i  najlepsze S I K A W K I  najtańsze i

nagrodzone 19 złotemi medalami na wystawach.
W ostatnich 10 latach 2220 sikawek sprzedanych.

HYDROKETY
Sikawki pokojowe od 9 złr. Sikawki reczne od 42 złr.

Bez zbiornika od 14 złr. 351 6 20

MAGAZYN BBONIITOWAROW GALADTIYM CH
G .  H O F E L M  A  J  E K

w Krakowie, Sukiennice Nr 16
poleca wielki zapas broni z fabryk krajowych i zagrań eznyeh, Pojedynki kapslowe i na­
śladowanym i prawdziwym dziwirem Dubeltówki kapslowe; Broi. dla dzieci; Dubeltówki 
odtyleowe systemu Lefaucheu*, Laucaste Toschnera z lufami bronzowanemi, grawirowaiiem., 
dziwii u wstążkowego, Bernarda tureckiego itp.; Sztućce różnyel systemów; Bron salonG 
nowa systemu Flubert; Pistolety (kruciee) kapslowe i odtyleowe; Rewolwery Lancastra 
i Lefancueui o 5, 6 i 10 strzałach, zwykłe i ozdobne z łożem orzechowem, hebanowem,

z kości słoniowej.

Prij bory do polowania i szermierki.
Torby myśliwskie różnej wielkości skórzane i waterproof; Siatki do torb i Iroczki; Rzemie­
nie na strzelby; Torbki na lewolwery i futerały na strzelby; Halsztuk. w wielkim wyborze; 
Harapy; Flaszki do polowania; Krzesła myśliwskie, Kapsle, Szrót, ładunki do strzelb i re­
wolwerów; Miarki, Maszynki pomocnicze przy robieniu naboju, Pałasze, Spadony i Rapiry, 

Maski, Rękawice i bardzo wiele innych przedmiotów.

Towary galanteryjne. 506 l  3
Baidzo gustowne i trwałe wyroby francuzkie, angielskie i krajowe jako to: Portmcnetk., 
Wizytierki, Tytonierki, Magazyny na cygara, Zapalniczki, Scyzoryki, Grzebienie, Szczr ki, 
do kłosów i rzeczy, Torebki podróżne dla pań i mężczyzn. Torebki na potrzeby do ką­

pieli itp., Perfumy i mydła angielskie, francuzkie i prawdziwą Wodę kolońską.
Bibułki da papierosów „Dorobantul11 I „Les dernieres ca rouch 8“

Przyjmuje wszelkie reparacye broni I uskuteczniam takowe ja t najspieszniej i najdokła­
dniej po bardzo umiarkowane] cenie. Wszelkie zamówienia zamiejscowe wysyłam odwrotnie.
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Ces. Król. Austryacki Nadworny Dostawca.
Król. Belgijski Nadworny Dostawca

Król. Niderl. Nadworny Dostawca

WYNAND FOCKING
W  A MSTERDAMIE.-

Fabryka wybornych

holenderskich likierów
założona r. 1769.

SK ŁA D  FABRYCZNY: 

Hien, I* Molilmarkt 4.

Dla dogodności Szanownej Publiczności sij, te 
likiery do nabycia także u znanych słynnych

łirm.
95-9 W
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CHOROBY PIERSIOWE.
Wszystkie osoby cierpiące na choroby piersiowe lub płucne 
jako to katary, kaszle, chrypki długoletnie, winny nżywaijf*

SYROPU l NADFOSF0RANU WAPNA
PF. Orimault «& €omp.

Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego 
świata, okazał się w skutkach zawsze cudownym. Pod jego 
działaniem ustaje Kaszel najuporczywszy, potnienie nocne 
i stan febryczny. Pożywienie chorego staje się coraz regu- 
larniejszem a wyzdrowienie następuje nadzwyczajnie prędko.

Wymagać należy podpisu Grimault & Comp., oraz stempla 
rządu francuskiego.

Skład w Paryżu: rue Vivienne i we wszystkich 
głównych aptekach. 495 1 8
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ODZNACZLN1A: %

Wiedeń 1873, Grac, Londyn, Eger, Moskwa, Tryjest, 
Wolkersdorf, Bystrzyca, Paryż.
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C . K .  W Y Ł Ą C Z N I E IJPRZYWIŁEJOW.
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■ ■
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i strun
A .  L u t z  d  C o m p .

c. k. zaprzysiężony taksator wszystkich instrumentów muzyczn.

SKŁAD GŁÓWNY: WTTJU F I L I A :
F l e i s c h m a r k t  N p . 6  Vf IJjJN K o t l i  e n  th i i r n » * i r - 2 9 .

Bogato illustrowane cenniki rozsyła się na żądanie
bezpłatnie. 450 2 9
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1 .  I biL Witold Jaroszyński
ordynuje przez sezon letni począwszy od 

I Majo w Karlsbadzie.
Mieszka: „Vulcan,J na „Kreuzgasse.1* 

(221-47-50)

Do Wielmożnego Pana

Bonifacego Stillera
właściciela zakładu leczniczego 

w  N Ł o m jn ie .
Mam zaszczyt zawiadomić WPana, że w°da 

gorzka i sól pochodząca ze źródła morszyńskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na­
szym Szpitalu.

Wedle sprawozdał prymarjatów, uznaną zo­
stała ich skuteczność pewna i szybka ja to  środka 
czyszczącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytkn w tych zboczeniach czynnościowych trze- 
wów brzusznych, w których są wskazane wody 
gorzkie.

Na podstawie tej doświadczonej sknteezności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze­
chne użycie wód gorzkich i soli nioiszyńskich 
w miejsce dotąd użjłCanych innych wód gorzkich.

Lwów dnia 10 Lutego 1882.

Dyrektor Szpitala powszechnego krajowegi
D r. G łow acki.

Sól gorzka ze zdrojn „Bonifacego11 wMorszynie, 
jako też i tamtejszą widę mineralną „Bonifa­

cego11 używałem w Szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcach, przez czas dłuższy, i doszeałem do 
przekonania, że tak woda jak i sól w odpowie­
dnich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
boli i upośledzenia trawienia, w skntet czego 
tak sól jako też i wode każdemu jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego nżycia zdolny 
sumiennie polecić mogę.

Czerniowee d. 17 Lutego 1882. 169-15-36

D r. B . W otan
c. k. radca sani.arn] pr/n .arjusz i doceni 

ut.Jwp uy nu.

PIW O
w butelkach i w beczkach

O K O C I M S K I E
Exportowe i Marcowe.

poleca Szanownej Puoliozności

Skład Piwa Krajowej i kaurauiMiiego 
J. RIPPEft

w Krakowie, ulica Sławkowska.
(452-3 - J

POCIĄG do PIJAŃSTWA
może być wyleczonym za wiedzą lub bez 
wiedzy pijaka zapomocą w niezliczo­
nych w ypadach u z n a n e g o  środka

ANTIMETTISTIKON
(E lik sir pnecif pociągow i do p ija ń s tw a ) .
Użyci* go sprawia obrzydzenie 
i w s t r ę t  przeciw zbytniemu 
napijaniu się spiritusów, na­
prawia apetyt i przewraca 
go tym sposobem nieszczę­
śliwej roazinie i swemn 
powołaniu. — Szczegóły 

w opisie użycia.
Cena 

f l aszki  
z przepisem nżyeia 

1 zł. 50 et. Prawdziwe 
do nabycia za zal. poczt, 

tylko w Aptece Zur Ungar. 
schen Krone w Kesmarku, G. Węgry.

)
—T-

. dŻywe wyrazy wdzięczności
) wywołuje powszechnie broszurka pod ty- ( 

tułem „Przyjaciel chorych,11 bowiem pi- 
semko to przekonywa, że i dla ciężko 

)  i beznadziejnie nawet chorych jest naj- ( 
częściej rada i pomoc, jeśli tylko użyte 
zostaną odpowiednie środki. Dowody na A 

) to zawarte są tak w umieszczonych w po ( 
wyższej broszurce, jakoteż w nadehodzą- 

„ cych cintglc nowych świadectwach i pis- 
) mach dziękczynnych, a także w podawa- ( 

nych przez fachowe pisma sprawozdaniach 
v lekarskich. Pożyteczne to dziełko wyszło . 
)  obecnie nakładem Richtera ksiągarni wLip- ( 

sku w 50 y^daniu i powinien je sobie 
każdy chory z c. k. uni"ersytecldej księ- 

) garni w Wiedniu — „K. K. Unlversitfll8 ( 
Buchhandlung, Wien i, Stefansplatz 611 
sprowaiLić tern bardziej, ile że na żąda- 

)  nic otrzyma go bezpłatnie i franco. (
51-3-3

Z dn ujrn i Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A, Myjetotoi.


